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Nr. 147. We Lwowie Wtóre,k dnia 28. Maja 1895.

Biuro Redakfil .Dziennik* Polskiefo"1, Pl»e Mariacki
lio/.ba ti i 1.

Pitedplata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięezuie 1 zł. 
5u et, za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie istrjae.Uem. rucznie 
24 zł. — półrc..;nie 2 zł. — kwartalnie b zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową zi granicę do całych Niemie. rocznie 
50 marek — wartalnń, 12 marek 40 sr. jr . — do 
Francji, Anjlji, Włoch i Szwaj carji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje o centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171 wychodzi codziennie niewyl^czajo^ liedziel i świat o godzinie 8  rano

Rok XXVIII.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowla 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji Dziennika Polskiego* , Plac Marja k 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (.'Otto aa 1
M. Dukes, H. Sehalek, A Oppelik, łlud.dl ^Mosso 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolon' 
Ha senstein et Vogler i 6- L. Daube ; w Hainbur u 
Karoly et Llebmann ; w Paryżu : C. Adam 38 1
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10  centów od jednej: 
wiersza drconym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kromce za jeden wiersz 9  ot.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrolog ja 3 0  ct. od wiersza.
Drobni ogłoszenia l ‘/i centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od nyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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W ydawnictico „Dziennika  
Polskiego” na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  w y łą ­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dn ika  po zniżonej ceww.

Ź chwili bieżącej.
LWÓW 2'7. m aja.

O rędziem  cesarskiem  zam knięty  został one­
gdaj parlam ent n iem iecki Spodziew ano się po­
wszechnie jedynie  odroczenia sesji i d la tego 
nadzw yczajna form a zakończen ia  obrad  p a rla ­
m entarnych  zw raca na  siebie uw agę. Mimowoli 
zadaw ają  sobie w sferach in teresow anych  p y ta ­
nie, Sali orędzie cesarskie nie je s t w skazów ką, 
Se w sferach rządow ych przeciek się noszą z my­
ślą rozw iązania pan am eatu . B iorąc n a  uw agę po­
wszechne rozgoryczenie, w śiód którego posłowie 
rozeszli się do domów, moSoaby istotnie p rzypu­
ścić, t e  parlam ent w obecnym  swoim sk ładzie  
więcej się nie zbierze, to z drugiej jed n ak  strony 
nie m otna się wśród obecnie pom ijających sto­
sunków spodziewk ć Sądnej zm iany po nowych 
w yboracł Nie m a n i e  b a r d z i e j  c h a rak te ry s ty czn e­
go d la  ubiegłej sesji p a r l a m e n t a r n e j  nad fa k t, Se 
po stronie rządu pozostała w łaściw ie li szczupła 
g a rs tk a  n aro d o w jch  liberałów , podczas gdy 
w szystkie stronnictw a i p art je w bezw zględnej 
stanęły  opozycji.

W ynik wyborów włosk*ch nie je s t jeszcze 
-w- tej chwili znany. S ądząc jed n ak  po p ier­
wszych wiadomościach, me ulega wątpliwości, że 
w y p a d n ą  one n t  korzyść C risp i’ego. Z a, lub 
przeciw  niemu, to je s t jedyne hasło wyborcze.
JPochlebia  to  m oże  a m b ic j i  p r e z y d e n t a  m in is t ró w ,
że jego osoba ta k  dalece na pierw szym  stoi 
planie, że około n ej w szystko się obraca, ale 
d la sam ych W łoch, dla ich politycznego i eko­
nomicznego odrodzenia bardzo to chyba smutno, 
że kw estja, bądź co bądź, w pierwszym  rzędzie 
o sjb ista , ty le n ab ra ła  znaczenia. P raw dziw y mąż 
stanu  ma stw orzyć program  zasadniczy , a frazes 
Crispi ego, że wszyscy jego przeciw nicy są kon­
sp iratoram i i anarchistam i, nie jest chyba progra­
mem. Ale C rispfem u te raz  wszystko uchodzi. 
O statn ich  k ilk a  m iesięcy swojej niekontrolow anej 
w ładzy dyk ta to rsk ie j w yzyskał z ca łą  bezw zglę­
dnością i ta k  skrzętn ie  popraw ił listy w yborcze, 
że liczba jego przeciw ników  znacznie m usiała 
aesaozupleć. W tak im  stanie rzeczy nie szkodzą 
m u i najzjadliw sze a tak i, naw et i teu , k tó ry  w 
przededniu wyborów, a bezpośrednio po jego 
wielkiej mowie program ow ej pojaw ił się w p a ry ­
skim  F igaree.

M ielibyśm y już sposobność zanotow ać, że pa­
ry sk i organ bulw arow y aam ieścił pod nagłó­
w kiem : L e dossier Crispi szereg  dokum entów , 
k tó re  na nowo udow adniają karygodue aw iązki 
m iędzy Crispim  a „Banca Rom ana “ i „B anca 
N ationale", tudaież sprzedaż wielkiej wstęgi or-

deru  M aurycego baronowi Reinachow i d la  Kor- 
neljusza H erza . A nonim owy autor pięcioszpalto- 
wego a rty k u łu , ośw iadcza, że m iał w ręk u  kopje 
i fotografje dokum entów, sporządzone z przezor­
ności p rzez G iolitti ego. Opow iada on, co z re ­
sztą po części już je s t wiadoinem, że m aterja ł 
sk ład a  się z sześciu pakietów , poczem szkicuje 
krótko treść  każdego z nich i dochodzi do n a ­
stępu jących  w yników  :

Po p ie rw sze : Crispi, jego żona donna L ina 
i jego przy jaciel A drien  Lem m i i wielki m istrz 
w olnom ularzy nadużyli swoich wpływów i kazali 
sobie przez „BaDca R om anau w ypłacić olbrzym ie 
k w o ty ; po drugie, Crispi sprzedał wspomiany 
ord sr Reinachow i za 50.1)00 fra n k ó w ; po trzecie, 
C rispi sam, albo przy pomocy pośredników , po­
b ra ł w „B anca R om anau i w „B anca N ationale44 
przynajm niej miljon czterykroćsto tysięcy franków .

Pom iędzy ogłoszonemi dokum entam i znajduje 
się także n o ta tka  B anca Rom ana z dnia 31. pa 
ździernika 1890 : „Zapłacono gubernatorow i Tan- 
longo dla m inistra C rispi’ego 50.000 franków . “ 
N astępuje potem zestawienie trzech  weksli Cri- 
spi’ego na łączn ą  kw otą 55.000 fr ., tudzież ze­
staw ienie sześciu w yp ła t gubernatorow i dla Lem- 
mi ego w łącznej kwocie 140.000 fr. etc etc. 
I  ta  publikaoja C rispi'em u na razie  nie zaszko 
dziła.

O chwilowej sytuacji politycznej w Serbji 
donoszą te raz  z B e lg ra d u : C dy  król A leksander 
w skutek  odrzucenia pożyczki unifikacyjnej w kry- 
tycznem  znalazł się położeniu, m yślał zrazu 
serjo o tem, by powołać radykałów  do władzy. 
M usiał jednakow oż po przeprow adzonych w tej 
m ierze rokow aniach zaniechać planu, gdyż przy­
wódcy radykaln i s ta w ia j w arunki, zdolne zupeł­
nie podkopać pow agę króla. M iędzy innem i do­
m agali się przyw rócenia konstytucji z roku  1888. 
C ^y b y  natom iast rad y k a li byli jedynie żądali 
w prow adzenia nowej konstytucji, wówczas król 
A leksander by łby  się a ochotą na to zgodził 
i by łby  natychm iast powołał komisję ze wszy­
stk ich  stronnictw  politycznych w k ra ju . W da­
nych  w arunkach  król nie mógł nic innego zro 
b  ć, jeno zatrzym ać obecny gabinet. G dy w ten 
sposób powołanie radykałów  do steru  stało się 
rzeczą, Da razie przynajm niej, nie możliwą, król 
jeszcze w ciągu bieżącego roku  zwoła komisję 
z serbskich mężów stanu dla w ypracow ania kon­
sty tucji, a ponieważ ra d y k a ły  prawdopodobnie 
i tym  razem  odmówią udziału, więc król wpro­
wadzi ją  prok lam acją  da w ten  sposób począ­
tek  nowym rządom  parlam entarnym . C iekaw a 
jeno rzecz, ile tak ich  eksperym entów  S erb ja  
może jeszcze w ytrzym ać.

Posiedzenie kraj. rady kolejowej.
W ydział krajow y zw ołał krajow ą radę k o ­

lejową na trzecią  zw yczajną sesję n a  d z i e ń  
7. c z e r w c a  r. b. O brady  rozpoczną się w 
owym dniu o godzinie 11. przed południem  w 
wielkiej sali radnej w ydziału krajow ego w gm a­
chu sejmowym. N a porządku dziennym  sesji 
k rajow ej rad y  kolejowej postanow ił w ydział k r a ­
jow y następujące przedm ioty

1. O dczytanie protokołu posiedzenia nad­
zw yczajnej sesji krajow ej rady  kolejowej z dnia 
16. stycznia 1895 roku.

2. U chw ała sejm u z dnia 30. stycznia r. b. 
o system izowaniu posady dy rek to ra  krajow ego 
biura kolejowego i zmianie U3tępu trzeciego §. 4. 
s ta tu tu  organizacyjnego galicyjskiej krajow ej 
rad y  kolejowej.

3. Z dan ie  spraw y co do uchw ał pow zię­
ty ch  przez k ra jow ą radę kolejową na posiedze­
niach drugiej zw yczajnej sesji z dnia 6. i 7. 
g rudn ia  1894 ro k u  i nadzw yczajnej sesji z dn ia  
16. stycznia 1895 roku.

4. Z dan ie  spraw y co do obecnego stanu  
ako ji k ra ju  w przedm iocie poparcia kolei lo k a l­

nych  objętych uchw ałam i sejm u z dnia 8. lutego 
r. b ., ja k o  też co do kolei wschodnio-galicyjskich 
i kolei Lw ów -W inniki.

5. Przedłożenie pro jek tu  k o n trak tu  gw aran ­
cyjnego, względnie zasad odnośnych.

6 . P rzedstaw ienie projektu  sta tu tu  kolei lo­
kalnej Łupków-Cisna.

Powyższe spraw y referow ać będą na po­
siedzeniu krajow ej rad y  kolejowej, szef dep arta  ■ 
m entu dla spraw  kolejowych w w ydziale k r a ­
jow ym , członek w ydziału  p E dw ard  J ę d r z e ­
j e  w i c  z i dy rek to r krajow ego b iu ra  kolejowego 
p. K azim ierz Z a l e s k i .

Niezadowoleń .
C ała  praw ie prasa rosy jska zachow ała się 

wobec nom inacji hrabiego G o ł u c h o w s k i e g o  
m inistrem  spraw  w ew nętrznych w zględnie wstrzo- 
mięźliwie, a chociaż tu  i ówdzie w yrażono obawę, 
że stosunki z Rosją pogo. szyć się mogą, to uczy­
niono to w tonie przyzw oitym . Moshowshijo, 
W iedomosti jed t.ak  uw ażają  widocznie taktow ny 
sposób pisania za coś anorm alnego, gdyż w osta 
tnim  swym  num erze rzuciły  się na hrabiego z 
zajadłością bru talną, a przyczyną tego jest na 
rodowość polska nowego m inistra spraw  zag ra­
nicznych.

T a  brutalność w w yrażeniach nie pozw ala 
nam  podać całego tego a rty k u łu  w całości, 
m usim y jed n ak  przytoczyć choć k ilk a  ustępów, 
aby dać próbkę tonu i ta k tu  M oskowskich Wie- 
dom ostiej:

Opisaw szy najpierw  dotychczasow ą k a rje rę  
dyplom atyczną hrabiego Gołuchowskiego, k tó ­
ry  to opis je s t Gelce ostry , p rzechodzi p. 
Ł a s z i n ,  korespondent w iedeński m oskiew skiego 
organu i au to r a rtyku łu , do scharak teryzow ania  
stosunków do państw  obcych  wobec zm iany w 
m inisterstw ie.

„Osobistość hrabiego G ołuchowskiego —  pi­
sze on m iędzy innemi —  je s t d la w ielu p rzy ­
czyn prostem  wyzwaniem. Nie będę mówił o 
tem, czy ta  nom inacja jest przyjem ną lub nie­
przyjem ną dla Roj ji. O Rosji w A ustrji m ało 
k to  m yśli z tych, którzy  dzierżą w ła d z ę ; mało 
o niej m yślał naw et h rab ia  K alnoky, którego 
m ianowano specjalnie jak o b y  d la  polepszenia 
stosunków i k tóry  przypuszczał, że osiągnie to 
za pomocą in try g  przeciw ko Słowianom i ma 
chinacyj na półw yspie bałkańskim . 1 ezważanie 
na upraw nione uczucia Rosji i narodu rosy j­
skiego —  to stary  grzech  A ustrji i przyjdzie 
jeszcze czas, w którym  kierow nicy je j losów 
ze sk ru ch ą  uderzą  się w piersi i zaw ołają: 
mea culpa.

Nie chcę także  mówić o tem , czy nom ina­
cja ta  je s t przyjem ną F ranc ji. H r. Gołuehow sk. 
żonaty je s t z Kuzynką Napoleona I I I . ,  kobietą 
nadzw yczaj energiczną, stosunkowo dość m łodą, 
liczy bowiem la t 33, zajm ującą się wiele in try ­
gam i polityoznem i i będącą zaw ziętą p re tenden t­
k ą  do tronu francuskiego. Z upraw nionych uczuć 
F ran c ji i narodu francuskiego, ta k ie  sobie mało 
kto co w A ustrji robi.

W skażę ty lko  na zaprzyjaźnione i sprzym ie­
rzone W łochy, k tórym  nom inacja ta  będzie na j­
mniej przyjem ną — i tak że  z powodu żony. 
W sku tek  swego pochodzenia je s t oua natu ra lną  
przeciw niczką zjednoczonego królestw a i jeg o d y - 
nastji sabaudzkiej i nie ogranicza się ty lko na 
m arzeniach o w skrzeszeniu starej E uropy z cza­
sów tra k ta tu  wiedeńskiego.

N a w ew nątrz n ik t nie popiera hr. Gołuoho- 
wskiego, naw et Polacy, k tó rzy  się obaw iają, że 
ta k a  w yzyw ająca (??) osobistość zaszkodzi pol­
skiej spraw ie.

W ęgrzy także  nie są zadowoleni, gdyż wszy­
stkie b rak i hr. K alnohy’ego spotęgowane są 
w czwórnasób w jego następcy. K lerykalizm  pier­
wszego m a się do k lerykalizm u drugiego tak , ja k

lim onada do mocnego starego szam pana. W ęgrzy 
nie zapomnieli o spraw kach hrabiego w B u k a­
reszcie. Na jednym  tylko punkcie godzić się b ę ­
dą W ęgrzy z tym  Polakiem , t. j. na punkcie 
„p rzy jaźn i41 dla Słowian w ogóle, a dla Rosji 
w szczególności.

Jed n a  ty lko  żydow sko-liberalna k lika  w ie­
deńska tryum fuje, gdyż katolicyzm owi zadano 
ciężki cios.

W szyscy zdrowo m yślący i trzeźw o na rze­
czy patrzący  Indzie bez różnicy stronnictw  i za­
patryw ań  i teraz  już widzą i pojmują, że nomi­
nacja  hr. Gołuchowskiego nie usuw a k ryzysu , 
lecz go kom plikuje, zagrażając  nadom iar zew nę­
trznym  stosunkom  państw a.44

Słowem - niezadowolenie panuje na  całej 
linji, na szczęście, że ty lko  w um yśle p. Ł a ­
s z  i n a.

I

Korespondencje.
Londyn 24. m aja.

(Kto przyj Izie wkrótce po lorJzi* Kj3t>ary’m de (steru).
Mowy dwóch wyDimych koryfeuszów  w obo­

zie liberalnych unjonistów, ks. D e v o n s h i r e  
(lorda H arting tona) i C h a m  b e r i  a i n ’a, w ygło­
szone publicznie parę dni tem u, znane już w am  
z depesz — posłuchajcież teraz , ja k ą  oceuę spo­
ty k a ją  te  enuncjacje w ściślejszych k ieru jących  
kołach  tego stronnio tw a: Oto panowie oi żyją
w oczekiw aniu w a l n e g o  z w y c i ę s t w a ,  jak ie  
odniosą wśród p r z y s z ł y c h  wyborów powsze­
chnych  i liczą na  tak i, a nie inny w ynik  ta k o ­
w ych e pewnością siebie, k tó ra  może istotnie w 
zdum ienie w praw ić człow ieka, nieobeznanego a 
w ew nętrznem i dziejam i A nglji w ciągu  k ilk u  de* 
oeujów ostatnich. L ecz kto  pam ięta c iąg łe , ja k ­
by w pew ien system at ułam ków  dziesiętnych 
u jęte fluktuacje hegem onji dw u w ielk ich  stron­
nictw , torysów i whigów. na  przem ian miejsce so­
bie robiących, ten  chyba nie okaże adziwieuia, 
słysząc dzisiaj, iż A nglja przygotow uje się do 
zm iecenia whigów a widowni, a  posti wienia w 
ich miejscu, tym  razem  nie p a r  t, :cellence już  
torysów, lecz m ięszauiny a konserw atystów  i libe­
ra lnych  unjouistów. T a k  stworzona większość, 
liczebnie wcale znaczna, pozostanie pod firmą 
„stronnictw a narodow ego44 w trw ałym  zw iązku 
i z jegc  łona wyjdzie w swoim czasie „ g a b i '  
n e t  k o a l i c y j n y 44 — (zatem  nie wy sami w 
A ustrji będziecie mogli wówczas poszczycić się 
takim  konglom eratem  u stern ) —  z ks. D e.ons- 
hire, C ham berla inem , sis H enry Jam es’em i być 
może z tym  albo z tam tym  jeszcze z przewód- 
ców liberalno unjonistycznych. Dostojny książę 
m iał onegdaj z miną w ielkopańskiej i wysoce 
dyplom atycznej nonszalansji w te oto słowa ode­
zwać się do swoich zaufanych o owem zgrom adze­
niu politycznem , na którem  p rzem aw ia ł: „W  g ru n ­
cie rzeczy nie m am y osobliwszego powodu lub 
konieczności do zw ołania tego zgrom adzeń 'a — 
nie zaw adzi jed n ak , 'eżeli w gronie przyjació ł 
nacieszym y się przedsm akiem  n i e d a l e k i e g o  
z w y c i ę s t w a . 44 W szelakoż bliżej w tajem nicze­
ni w zakulisowe historje zapew niają, że by ł j e ­
szcze inny, bodaj czy nie ważniejszy powód do 
tego zgrom adzenia się nowych sprzym ierzeńców . 
Oto chciano wyw ołać wrażenie korzystne w przed 
dzień wyborów w W arw iok i Leam ington, gdzie 
w łaśnie pomiędzy konserw atystam i a ich p rzy ja­
ciółmi liberalnym i w ybuchnął by ł spór zacięty o 
zam ianowanie k an d y d a ta  w miejsce byłego speakera 
P  e e 1 a. Nie mogę m ilczeniem  pom inąć w tem  
m ejscu, że zarówno ks. D evonshire, ja k  p. Cham ­
berlain  nie ty lko  akcentow ali silnie w onegdaj- 
szych m owach swoich trw ałość w ęzłów , oba te 
obozy dziś łączących  ze sobą, co zw łaszcza po 
oczekiw anem  zwycięstw ie przy w yborach  jeszcze 
bardziej —  ich zdaniem  —  się wzmocni, lecz 
także  ofiarowali ze swej strony konserw atystom  
coś w rodzaju  znacznych rękojm ij d la  sojuszu.

O ks D evonshire przypuszczają powsze 
chnie, że jeśli lord S a l  i s b u r  y nie zechce 
stanąć na czele przyszłego konserw atyw no- 
unionistyczno liberalnego g a b in e tu ' po w yborach, 
to tekę  p rem iera  ekslord H arting ton  obejmie. 
B yło też faktem  wielce znam iennym , że ten  sam 
mąż stanu, k tóry  przez szereg la t przew odził 
stronnictw u liberalnem u w izbie gmin, onegdaj 
w sposób niem al uderzający  sław ił, od początku 
do końca swego 3/4 godzinnego speechu, izbę lo r­
dów ja k o  głów ną, isto tną podwalinę państw a i 
konstytucji. N ajdokładniejsze spraw ozdania dzien­
n ikarsk ie  — Tim es’a  nie w y łącza jąc ,—nie dają 
istotnie pełnego w yobrażenia o tem  w szystkiem , 
co on na tem at n ag ad a ł. D ziw na determ inacja, 
rzek łbym , po arystokra tycznem u chłodna i w y ­
niosła, w iała z tych  peanów  w cześć szlachetne, 
korporacji p a ró w  tró jjedynego kró lestw a, — nie 
dziwna przeto, że d ług i czas słowa jego wśród 
p a ru  tysięcy liberalnych  słuchaczy nie wywoły 
w ały  zapału . Dopiero ku  końcowi nagrodzono 
mówcę oklaskam i.

C h am b erlcu  natom iast, pow itany zaraz u 
w stępu ta k  en tuzjastycznie, ja k  to się rzaako  
zdarza  najpopularniejszym  naw et mężom stam 
w tutejszem  społeczeństw ie, ta k  fiegm atycznem  i 
sztyw nem , spotęgow ał objaw y sym patji słucha 
czy d la  swej osoby do m arim u m , gdy  z bez­
w zględnością niem al b ru ta ln ą , zaczął wiwisekcję 
G  1 a d s t  o u c’a ex re tegoż kapitu lacji przed 
P a r n e l l e m .  „A uglja w roku  1886 — w ołał 
a em fazą —  w ystaw ioną została  p rzez llom e- 
rtile na w iększe niebezpieczeństw o, aniżeli p rzez 
jak iko lw iek  napad  wrogów zew nętrznych!... 
G dyby  naw et sojusz z konserw atystam i —  c ią ­
g n ą ł — m iał odwlec reform y w ew nętrzne, to 
gwoli ra tow ania  k ra ju  należało  jednak  go z a ­
w rzeć 1“ Dość dziwnie i zagadkow o brzm iały  
jed n ak  w moich uszach tak ie  n. p. w yrazy 
d e m o k r a t y  C h am b erla in a : „N aród angielski 
wrogi je s t w szelkim  prądom  rew olucyjnym  i do­
m aga się jedyn ie  reform y".

T ego sam ego w ieczora mówił znów lord Sa- 
lisbury  w B rad fo rd : „N aturaln ie, nie można
tw ierdzić, że nigdy i nigdzie nie należało  robić 
rew olucyj. L ecz, skoro raz  chce się weiść na te 
to ry , trzeb a  pam iętać, iż to wówczas ty lko mo- 
żebne, gdy aię posiada dość sił d o  z g r u c h  o 
t a n i a  p rzec iw n ików !44 Czyż zestaw ione te dwie 
enuncjacje nir w skazują, ja k  gdyby r a d y k a ł  
C ham berlain  zam ienił na chwilę swoją rolę z 
a r c y t o  r y s e m  Salisburym  ? W  rzeczyw istości 
jed n ak  było t a k : P ierw szy , mówiąc o rew olucji, 
m iał na myśli s e p a r a t y z m  I r l a n d c z y ­
k ó w ,  d rug i zaś rozdział kościoła p r o t e s t a n ­
c k i e g o  w Ir lan d ji od państw a. Oto, do czego 
reduku ją  się właściwie sensacyjne frazesy obu 
tych  now ych sprzym ierzeńców . Co do wyborów 
pow szechnych, Salisbury  nie okazał zbytniego 
zapału . W ,ao orno przecie, że on rozm iłow any 
je s t w spokoju i najchętniej oddaje się swoim 
studjom  chem icznym . P rzy tem  szw ankuje pono 
na zdrow iu i nie spieszno mu do mozolnego 
bądź co bąaź  u rzędu  prem iera . D zisiaj idzie mu 
ty lko  o to, aby  dotychczasow e rząd y  whigów 
raz  u sta ły  —  a  życzeniu  tem u byłego p rem iera  
zdaje się rzeczyw istość sprzy ja . Qui vivra , 
terra ...

Z  L i t w y .
D zien n ik  Pozn. otrzym uje z L itw y następu­

ją c ą  w iązankę sm utnych niestety  w iadom ości:
„ J a k  polityczny, ta k  ekonom iczny nasz ho­

ryzon t ciężkie pokryw ają chm ury. Ż aden jaśnit 
szy p rom yk nie może się przedrzeć przez tę grn- 
bą , ołow ianą zasłonę. A tm osfera ciężka, dusząca 
w k tórej s łab n ą  siły i upada energ ja  duchowa 
najtrw alszych  jednostek . System  polityczny, któ 
ry  się nieco przed k ilk u  m iesiącam i zaw ahał, 
u sta lił się ponownie, silniej jeszcze starej ru tyn ie

3 *

<T

t=5Ł
»=■-
i = fw c;-

£

c T
C /J
s

*łsn

3

1*T

18)

ZAKLĘTE USTA.
N O  W E L A

rEZEZ
IZ Y D O R A  K U N C E W IC Z A .

(Ciąg dalssy.)
D orożka czeka ła  jeszcze przed k a m ie n ic ą , 

W skoczył W'5C w n ’* ’ k a z a ł się wieźć do domu.
P rzez  drogę u k ład a ł plany odwetu. W szelka 

litość i w yrozum iałość, wszelkie poczucie wła­
snej i żony godności, w szelkie w zględy delika­
tności dla istoty słabszej i bezbronnej, zam arły  
gdzieś w nim nagle bez śladu. G dyby mu przed 
miesiącem jepzcze był k teś powiedział, że przyj- 
d: ie chwila, w której stan e się ta k ,m , n ie był- 
hy uwierzył... T eraz, nie pojmował mc po n ad ­
to, że ktoś pow ażył się krzyw dę w yrządzić Em ie, 
dla której ica ń  i ciei piał, k tó rą  ubóstw iał i k tó . 
rej pożądał zarazem , k tórą  pragnąłby  by pop »
H równocześnie z niewolniczą to r4i w prochu 
ta rzać  się przed n i ą ..

P raw a  Anieli, słuszność jej oburzenia, wro­
dzona wreszcie porywczość jej ch a rak te ru , w ca­
le go nie obchodziły. Rozm yślał ty lko  o jednem , 
w iak i sposób u k arać  ją  sa  dom niem aną 'z bro- 
di-ię, upokorzyć, unicestw ić, na dno cierpienia 
Pogrążyć. Ac I, lecz czyż w zystkie je j cierpie- 
n ia starczą za jedną , jed y n ą  łzę Em y !

— Czy jest pani w dom u? — zapy ta ł słu- 
^Hcego, wchodząc do przedpokoju.

— Je»t, zdaje mi się, że w sypialni...
Nie zdejm ując kapelusza z głow y, prędkim  

krokiem  prseszed ł k ilk a  pokoi i gw ałtow nie otwo- 
rsy ł drzwi od syp ia lr T u  jed n ak , zatrzym ał 
817 przy progu. . .

P ° " ; A a itU j trayrow ko A rtu rk a  w objęciach,

k lęcza ła  przed swojem łóżkiem  i zdaw ała  się 
modlić żarliw ie.

O czy m iała snohe, lecą policzki zarum ienio­
ne o*l w ew nętrznego ogoia i d rgające  nerwowo. 
W  w yrazie jej tw arsy , malowało się p rzygnęb ie­
nie i sm utek bezbrzeżny, znak, że po w ybuchu, 
na ja k i  się w pierw szem  oburzeniu zdobyła, n a ­
stąp iła  już zw ykła u ludzi chw iejnego ch ara ­
k te ru  reakc ja .

P ręok i nie m iał odw agi przerw ać m odlitwy 
żony brutalnem  odezwaniem  się, więc m ilczał, 
c z e k a ją c ; ty lko  A rtu rek , dojrzaw szy go, począł 
się rw ać k u  niem u z objęć m atki, w oła.ąc dzie­
cinnym  swym głosik iem : — T a ta !  t a t a ! . .

A niela uie poruszyła się, ja k b y  nie w iedząc, 
co się w około niej dzieje i trw a ła  dalej w mo­
dlitwie.

To zniecierpliw iło w reszcie Pręckiego.
—  Moja p a n i ! — zaw ołał — możeby dość 

było tych  modłów na t e r a z ! . Chcę się z tobą 
rozmówić!

Nie było żadnej odpowiedzi.
— Słyszysz i  — pow tórzył, k ła d ą c  je j rękę 

na ram ieniu słyszysz?.,. Chcę mówić z tobą! ..
W ówczas ona podn.osła się powoli i usunęła 

od jego dotknięcia. D ziecko trzym ała  ciągle 
w objęciach.

— Słucuam ... —  w yrzekła. — Co możesz 
mi jeszcze powiedzieć ?

—  Przedew szystkiein to, że... że postąpiłaś 
sobie hanie t»nie! — w ybuchnął. — J a k  śm iałaś 
nachodzić i liy* kobietę, której nic znałaś, k tó ra  
ci nic złego me uczyniła ?...

Na policzki pani Anieli w ystąpiły  jesae cie­
mniejsze rum ieńce, niebieskie jej oczy rozgorzały , 
dum nie zm ierzyła niemi męża.

— Nic mii złego nie u c z y n iła !... A le cóż 
m i zrobić mogła nad  to, oo z ro b iła? ... U kradJa 
mi mężi. a memu dzieoku uczciwe imię... Z ab iła  
mój spokój, mą przyszłość, me serce... Czy w tem  
n*'*, złego uie m a?... Och, ja  m iałam  słuszność, 
łiip Ufając ci nigd(v l Tw oją m iłość, tw oją w iąra,

twój honor, to b ańk i m ydlane!... T a k  mnie oszu­
kać , ta k  m nie zbezcześcić!.. I  za oo?... chyba 
za moje przyv  iązanie i uczucie niozem n iesk a­
lane...

N ie m ogła dłużej panow ać nad żalem 
chw ytającym  ją  za gard ło , w zbierającym  burzą  
w je j p iersi; duże łzy , ja k  groch potoczyły się 
po je j tw arzy , a  u sta  zagryzła  do k rw i, aby
nie jęczeć.

Spiesząc do domu, p ręoki, w  gniew ie zacię­
ty , m yślał ty lko  o tem  ja k  upokorzyć i uk a rać  
żonę za zniewagę Em ie w y rząd zo n ą ; b y ł p rzy ­
gotowany na  scenę gw ałtow ną i naw et, z lubo­
ścią ja k ą ś  naprzód ją  sobie odm alowywał. W y ­
buchu żalu  jed n ak  i łez cichych  nie spodziew ał 
się, Wjęo skonsternow ały go one, a równocze­
śnie, obudziły  gdzieś na dnie serca uśpioną litość 
dla tej istoty, k tó ra  przecież, była jego żoną i na 
której do n iedaw na, zależało mu jeszcze.

— Ależ to wszystko o czem  mówisz, sensu 
nie m a ! —  odezw ał się łagodniej. — Co ci do 
głow y przyszło ?... Pow iadam  ci, że ta  kobieta  
jest najzupełniej niewinna.

— Nie mów, nie mów n ic ! .. .— odparła  łzy 
połykając. —  W szakże ja  wiem w szystko ! .. Od- 
daw na przeczuw ałam  już nieszczęście, starałam  
się je  poznać, zbadać p rzyczynę, lecz dopiero 
dziś, p rzypadkiem  dow iedziałam  się od M acieja... 
Och to o k ro p n e!... T e schadzki na Baszfowni, 
te przejażdżki we dwójkę, odwożenia do domu !... 
Boże, Boże!... na co ja  zeszłam !...

Nowy potok łez  w ytrysnął z je j oczu, A rtu ­
rek  zaś, nie rozum iejąc sceny, lecz w idząc m atkę 
p łaczącą , również, głośno p łak ać  zaczął.

P ręck i w ahał się przez chwilę, coś w sobie 
przeżuw ał.

— S łuchaj A nie lo ! — rz e k ł w reszo.t — Z łe 
da się może jeszcze napraw ić... T a  kobieta w ni­
ozem niew inna, to moja znajom a, jeszcze z la t 
studenckich , jestem  je j przyjacielem , niozem w ;- 
cei... P rzysięgam  !.. Z b ierz  się, pojedź ze mną 
i... przeproś jtp.. Mam nadzieję, że ci przęb,.,

D alsze słowa zam arły  m u na ustach , gdy 
spojrzał na ouę.

Zm ieniła się w m gnieniu oka do niepoznania.
Ł zy  zniknęły , oczy rozw arły  się szeroko, 

brw i zm arszczyły, wyprostow ało się. W yniosła  
w swej dum ie, podobna b y ła  do p tak a  broniące­
go gniazda.

— J a  m am  ją przepraszać ? — k rz y k n ę ła — 
ja , tw oja praw ow ita m ałżonka, m a tk a  twego 
dziecka, m am  przepraszać ją  !... tę... tę.. .C z ło ­
w ieku, ależ ty  jesteś ohyba obłąkany  ?!... Moja 
noga m iałaby jeszcze raz  postać u n ie j !... Po 
oo ?... C hyba, abym  ją  jeszcze raz  zelżyła... je ­
szcze raz  w tw arz uderzy ła  !...

O budzone na  m om ent lepsze instynkty  
skonały w duszy Pręckiego  odrazu. N astroszył 
się, sponsowiał, gniew  i w ściekłość dusiły go 
niem al

—  M ilcz ! — groźnie zawołał. — Nie tykaj 
w ięcej tej kobiety, k tórejś nie w a r ta ! O na jest 
zacna, ta k  zacna i szlachetna... a t y . .

— O na ?... ona jest prostą aw anturnicą... 
ladacznicą !... słyszysz ? ladacznicą jest, niczem  
więcej !

Skoczył k u  żonie i jak  pierw szy lepszy 
b ru ta l uliczny, ręk ę  w pięść zaciśniętą podniósł 
do góry.

Dziecko, przestraszone, głośniej w objęciach 
m atk i p łak ać  zaczęło.

—  T a ta ! . ,  ta ta . ,  ja  się b o ję !,..
— U derz, uderz  ! zaw ołała A niela, p a ­

trząc  prosto w oczy mężowi. —  U derz  nas oboje, 
zabij, to będzie mniej bolesne l...

Poham ow ał się w ostatniej sekundzie.
—  Nie, nie umiem bić  ja k  ty  1 — B ądź 

zdrow a, między nam i w szystko sk o ń czo n e .. Mo­
żesz tu  zostać, lub odjechać do rodziców, nic 
mnie to więcej nie o b ch o d z i! Nie znam y się ..

O dw rócił się i nie spojrzaw szy już ani 
na żonę, ani n a  dziecko, zn iknął za drzwiam i.

W iedział, iż wróciwszy nie zastanie ich 
ju ż  w domu, lecz to włe&aie spraw iało m u ulee. j

— To będzie zadosyćuc*y nieniem dla 
E m y 1

P rzesta ł się zupełnie troszczyć o los żony i 
dziecka, lecz d rża ł na samo przypuszczenie, że 
E m a m ogłabyj zachow ać doń u razę z powodu 
żony, lub co gorsza, że zechciałaby  istotnie w y­
jechać...

Z  bijącem  sercem  w szedł do je j m ieszkania 
i struchlał, u jrzaw szy ją  za ję tą  pakow aniem  
raecsy  do kufrów.

— Em o ! ty  nie w yjedziesz ! — zawofał 
z rozpaczą.

—  M uszę, mój p rz y ja c ie lu ! —  o d p arła  
sm utnie. —  Nie mogę dopuścić, aby  mię zn ie ­
w ażano... P ragnę  przynajm niej... spokoju...

—  N ik t cię w :ęcej nie znieważy, Em o ! — 
zaczął mówić szybko, porywczo. — N ik t się nie 
pow aży, bo ja  bronić cielne będę... Em o, nie 
opuszczaj m nie, nie w y jeżd ża j! Nic ci już nie 
z a g ra ż a ; ona... odjedzie dziś jeszcze i więcej 
nie wróci !

P rzelotny b ły sk  tryum fu  przem knął po tw a ­
rzy  Em y.

— Pomimo tego a tu  również pozostać nie 
mogę... — rzek ła  jed n ak  zaraz, głosem rzew nym  
i pieszczotliw ym .— Nie mogę, bom nie powinna.. 
Z ajść  ie dzisiejsze przekonało  mie, że i d la mnie 
lepiej będzie, gdy w yjadę... U czucie bowiem, 
które za zw ykła skłonność przyjaźni poczytałam  
okazało się silniejsze, choćby w tem , że zdoła 
łam  przebaczyć zniew agę ja k a  m nie sp< tka ła ... 
O baw iam  się — o mój spokój!...

R  złożył ręce i s łucha ł, ja k b y  jasnośoią 
jak ąś  n ag łą  olśniony, jak b y  przygnieciony ogro­
mem spotykającego go szczęścia.

W reszcie, ru n ą ł jej do nóg ja k  d ługi.
—  O Em o, E tno!... ty  wiesz, że ja  

cię kocham , ubóstw iam : N iaogo przed  tobą nie 
k o c h a łe m !... O nie ham uj twego uczucia, ja  ci 
ra j stw orzę na  z ie m i!...

T a rza ł się w prochu i stopy je j całow ał 
(Ciąg daU*H •“ tąp')
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hołdiLj^c< ^^yrftzcni zas tf^ o  wstecznego cotsniu  
się, jest umocnione stanow isko w ii.ii tzą*
d !wjpb, n iechętnie naw et przez ogól rosyjski 
w idzianych , k tó rym  zrazu  g r in t  zachw iał się 
pod nogami, a  k tó re  dziś znów silnie za  ster 
w ładzy chw yciły . W  naszym  k ra ju  s ta ry  try b  
prześladow czy zam anifestow ał się orderam i i ra n ­
gam i, rzucanem i tym, k tó rzy  w sk u te k  zdysk re­
dytow ania się w spraw ie krożańskiej do dymisji 
przygotow ani byli. U sadow ił się więc ilnie Orże- 
wskij na tronie litew skim , podniósł spoliczkowaną 
w oczach całego św iata  głowę K lingenberg, 
rozpanoszył 3ię do resz ty  Sergiejew skij, ku ra to r 
wileńskiego okręgu  naukow ego, podnieslbny do 
godności senatora. N ietylko ..ednak nas niewolni­
ków pozbaw ionych praw a głosu i opinji, lecz 
i in teligen tny  ogół -osyjski oburza mianowicie 
ta  bezkarność  K lingenuerga, k tó ry  za krew  
przelaną  w K rożach, za kom prom itację w ładzy 
adm in istracy jnej w Rosji, za gw ałt i bezpraw ie, 
nie u lega naw et naganie i ze stanow iska swego 
cofnięty nie zostaje. W praw dzie stanow isko to 
je s t poniekąd dlań pręgierzem  m oralnym , bo 
m iejscowa opinja publiczna wzgardy m c swej 
nie szczędzi. Należy on jed n ak  do owego służal­
czego typu, jakiego prze3taw ic:eli dotąd nie brak  
w rosyjskim  urzędow ym  świecie, który czu­
ją c  za sobą plecy i poparcie w P etersburgu , 
z miedzianem czołem znosi plw anie i wszelkie 
policzki.

Zw rot do konserw atyw nej polit ’ki odbija 
się tu  na każdym  k roku  ja k  wśród działalności 
sfer rządzących, tak  też icznych pow danych 
i nie pow ołanych obronicieli. N aw et dośó dotąd 
niew yraźny żywioł rosyjski, osiadły tu  na roli, 
po w ypartych  i rozproszonych by łych  w łaścicie­
lach, poczyna daw ać znaki życia i wię szej pe­
wności siebie. W yp*yw a to może poniekąd stad , 
iż czuje się liczebnie coraz w iększym  i silniej­
szym  R uina m agnackiej fortuny Prozora, sp rze­
daż dóbr pow ittgensteinow skich, zm arnow anie 
w ielu innych m ajątków , pow iększyły w ostatnich 
la tach  niezm iernie szybko w łasność rosyjską na 
L itw ie. W  gubern ji m ińskiej p rze raża ona zna­
cznie już  polską w procentach. lV wileńskiej, 
grodzieńskiej i kow ieńskiej je s t jeszcze nieco 
lepiej pod tym  względem , lecz ogół polskiego 
ziem iaństw a stoi na w ulkanie, i jedno silniejsze 
w strząśnienie ekonomiczne, strąci W przepaść se­
tk i s łabszych  i mniej opornych, jdłużenie^ w ła- 
sności ziem skiej potęguje się z każdym  niem al 
miesiącem. B anki akcy jne  coraz św ietniejsze in­
teresy  robią, ruch listów zastaw nych olbrzym ieje, 
a  ogół ziem iański w yssany, w yczerpany chyli 
się upadku, pizyspieszonego przez tła w ią c e  w a­
ru n k i ekonomiczne.

Przesilenie rolne, k tó re  przechodzim y, tern 
je s t straszniejsze, iz w szystk ie zapobiegaw cze 
środki, przez rząd  podejm owane, chyb ia ją  swego 
celu. R az, że przew ażnie są  u e  nieodpow iednie, 
gdyż rządzące sfery do k tó rych  głos i potrzeby 
ludu nie dochodzą, nie znają  i nie um ieją zb a ­
dać dokładnie praw dziw ego stanu rzeczy i pa­
trząc  n a  kryzis rolniczy z okien sw ych  ̂ peters- 
burgsk ich  p a łaców , w yprow adzają  wnioski i tw o ­
rzą  p ro jek ta  pomocy roln ictw u ta k  słabe , b łę ­
dne i niepew ne w sk u tk ach , iż za pomoc p ra ­
wdziw ą poczytyw ane być nie mogą. Pow tóre, że 
zanim  owe p ro jek ta , acz d robneg  dla ziem ian 
rosyjskich znaczen i), p rzejdą ca łą  b iu ra lis ty k ę  i 
dadzą  się w czyn w prow aduć, to kw estja  rolni, 
w inną fazę wejdzie i innej pomocy w ym agać 
już będzie. W szystk ie  rełorm y dokotiyw ują się 
bowiem ta k  żółwim krokiem , iż gdy  w chodzą w 
życie, duch czasu zm usza do szukan ia  innych 
środków, gdyż te  s ta ją  sic już p rzesta rza łe  i 
ukazują wiele stron słabych . L itw a , w w yją tko­
w ych w arunkach  politycznych pozostająca, n a j­
mniej pomocy w spraw ach  ekonom icznych od 
rządu  spodziewać się może. Z reszte z owoców 
takow ej jeśli się one okażą, cieszyć się będzie 
jedyn ie  w łasność praw osław na, gdyż o rolników  
polskich nie troszczą  się tu  w cale i w szelkie 
Ulgi i u łatw ienia s ta ją  się udziałem  nprzyw ilejo- 
w anej ty lko garstk i p o d lan y ch , w k ra ju  tym  
m ieszkających. Ciosy ekonomiczne u ła tw ia ją  ty l­
ko rządow i zadanie w ytępienia polskich obyw a­
teli, z czem  też rząd  nie k ry je  się w cale, a 
u rzędnicy  dążenie to coraz jaw niej stw ierdzają i 
głośno o tern mówią. Z iem ska w łasność polska 
k łu je  w oczy Rosjan tem bardziej, iż stopień je j 
ku ltu ry , oraz poziom m oralny o wiele wciąż 
przew yższają  ro sy jską  i bud ą dla niej większy 
szacunek  i pow ażanie wśród ludu. D otąd zie- 
miaństwo opierało się energicznie, w ostatn ich  
niestety  czasach s łab n ąć  zaczęło. Do smutnyi h 
faktów  z bieżącej ehw ili v  iczyć m u.im y k ilk a  
sprzedaży dóbr, z wolnej dokonanych ręk i. Nie 
potępiam y tycb , k tó rz y  staczając  się w przepaść,

„nnego w yjścia nie mieli, lecz piętnow ać m usimy 
tych  osobników, k tórzy  ja k  Ju d asz  Isk a rjo t prze- 
fry inraczyli ojcowiznę na  sreb rn ik i ro sy jsk ie ,w y ­
chodząc z zasady, iż gdy  dobrze p łacą, korzy­
stać trzeba. O gólne oburzenie ściąga na siebie 
zamożny ziem ianin Jó zef H okosaw icz, z pow iatu 
w ilejskiego, g u b ern ji w ileńskiej, k tó ry  40 w łó ­
kowy folw ark swój Z w adę sprzedał Rosjaninowi 
za dobre pieniądze, g d y  m ógł sam na  nim p ra­
cować uczciw ie i służyć społeczeństw a swemu. 
Nowy nabyw ca m a rzeczony folw ark ro zp arce­
lować wśród starow ierców , k tó ry ch  c a ła  osada, 
złożona z 4 I k ilk u  domów, osiedli się podobno 
w kró tce  na  tym  utraconym  niepow rotnie szm a­
cie ziemi.

M inisterstw o ro ln ictw a zatw ierdziło  pro jek t 
założenia w licznych p u n k tach  k ra ju  w yższych 
i niższych szkół rolniczych, a na zarząd  ma niby 
subsydjum  użyczać. D otąd  je d n a k , choć się o 
tern wiele mówi, pisze i d rak u je , nie pow stał 
ani jeden  zak ład  podobny, ani jedne  fundam enta 
założone r :e zostały. Z e sk ład ek  obyw ateli gub. 
w ileńskiej zebrano około 16.000 rs. przed k ilk u  
la ty  na szkołę rolniczo techniczną, m iasto W ilno 
przeznaczyło  g ru n t m iejski i asygnow ało pew ną 
pomoc, a jed n ak  szkoły  ja k  nie ma, ta k  nie ma.

Pew ien obyw atel z gubern ji kow ieńskiej *) 
p rzed  k ilkudziesięciu jeszcze la ty  legow ał w te ­
stam encie znaczny k a p ita ł na  szkółkę rolniczą, 
oraz 100 dziesięcin ziemi do je j uży tku . D otąd 
je d n a k  woli testa to ra  w czyn zam ienić niepodo­
bna. K a p ita ł ten , złożony w bankn , urósł obe­
cnie do 120 000 rubli, a w nuczka zapi-odaw cy 
darem nie w ciąż k o ła ta  do w ładz miejscowych, 
k tó re  je j staw iają  różnorodne przeszkody i t ru ­
dności. O trzym anie  zaś pozwolenia zależy na j­
bardziej od p. Sergiejew skiego, zaw iadującego 
w szystkiem i zak ładam i naukow em i na L itw ie. 
P ro jek ty , zatw ierdzone w stolicy, nie zaw sze w 
myśl ustaw odaw ców  w ykonyw ują się na prow in­
cji. W chodząc w życie, ta k  są już  zw ykle  spa­
czone, ta k  odbiegają od swego pierwowzoru, iż 
z trudnością tw órcy  takow ych myśl sw ą w nich 
rozpoznać mogą. Robotę bry tanów  paraliżu ją  
m ałe pieski.

N iezby t daw no z rozkazu  jenera ł-guberna- 
to ra  O rżew skiego zm uszano duchow ieństw o ka to ­
lickie do podpisania zobow iązania się, iż po pol­
sku w czasie pogrzebów, proce-«yj i na “m ogiłach 
śpiew ać nie będą. D otąd  jeszcze r  Anioł P ań sk i" , 
z w yjątkiem  gubern ji m ińskiej, nie ulegał prze­
śladow aniu. A sum pt do nowego rozkazu  w ypły­
n ą ł z następującej p rzy czy n y : Ciało pew nej zie­
m ianki, zm arłej w dalszej okolicy, prowadzono 
p rzez m iasto Dołhinów, w gubern ji w ileńskiej, 
do grobów  fam ilijnych. Miejscowy proboszcz — 
w ediag  zw yczaju  — spo tka ł o rszak pogrzebowy, 
a p rzep row adzając  go przez m iasteczko, zainto­
nował, ja k  z w y k le : „Anioł P ańsk i" . „Stanowyj 
p rystaw ", k tó rem u  się to nie podobało, posłał 
p rzesadną denuncjację do W ilna, skąd  w net za ­
kaz śpiew ania po polsku nadszedł. Tchórzliw i 
k ap łan i poddali r ę  Zakazowi, inni odwołali się 
do decyzji b iskupa".

K KONIKA.
„Świat w obrazach,"

Jedną z najmilszych rozrywek, jakie się mogą 
nastręczać ludziom, s% podróże po dalekich krajach, 
zwidzanie wielkich miast i nagromadzonych tam oso 
bliwości i dzieł sztuki i nie ma prawie człowieka, 
któryby nie pałał pożądliwością zobaczenia tych cu­
dów, wybranym tylko dostępnych. Podróże to rzecz ko­
sztowna— i niewielu śmiertelników może sobie na to 
pozwolić; jest jednakże pociecha w tem jednem, że 
ludzie podróżujący, a do tego utalentowani, nie za­
mykają zdobytych w podróżach skarbów umysłowych 
w sobie, lecz układają je w książki i pisma ilustro­
wane, i w ten sposób inteligentne klasy ludności 
mogą przynajmniej w opisach uzmysłowić sobie to, 
czego nie mogą, dla braku środków materjalnych lub 
stosunków społecznych, obaczyó oczyma własnemi.

Lecz ten sposób popularyzowania dalekich po- 
dióży, nie jest jeszcze doskonałym. Dzieła i pisma 
traktujące o tem, są zbyt drogie, a przezto dla wszy­
stkich również nieprzystępne. Niedawno poczęto my­
śleć o czemś jeszcze nowszem na tem polu, a im­
puls do tego dali, jak zaw«ze praktycznie myślący 
Amerykanie. Potrzeba było stworzyć coś, aby 1. 
było ładne, 2. nie nużące czytelnika zbytniem zacie­
kaniem się w szczegóły rozwlekłe, a 3. — co naj­
ważniejsza —  tanie, a jprzez to dla całego ogółu, 
dla wszystkich jego klas przystępne.

Podjęła się tego firma wydawnicza „The SVerner

Company" w Chń ago, która zebrawszy fotograficzne 
widoki najpiękniejszych okolic świata i wszelkich 
osobliwości muzealnych, dzieł sztuki, gór, rzek, 
jezior i t p. puściła je w świat zeszytami, dodająo 
do każdego takiego obrazu krótki a treściwy opib 
objaśniający. Cenę ustanowiono bardzo przystępną 
i niedziw, że w bardzo krótkim czasie dzieło to zna­
lazło się za oceanem w rękach miljonów.

Niedługo trzeba było czekać na to, aby i pra­
ktyczne Niemcy nie pojęły doniosłości takiego wy­
dawnictwa i poczęto w stolicy sztuki drukarskiej, 
w Lipsku, publikować toż samo dzieło. Krocie egzem­
plarzy w kilku dniach jozsprzedano, a to chyba 
dowód najlepiej świadczący o potrzebie takiej rez- 
rywki umysłowej, jaką bezsprzecznie dla każdego 
są zdjęcia z natury tych rzeczy, jakich człowiek 
własnemi oczami prawdopodobnie nigdy w życiu 
nie obaczy.

Szybki wzrost wydawnictwa ne obu półkulach 
św>ata, s p o w o d o w a ł  i n a s  do p o d j ę c i a  
w y d a w n i c t w a  t e g o  d l a  n a s z y c h  c z y t e l ­
n i k ó w  z t e k s t e m  o b j a ś n i a j ą c y m  p o l ­
s k i m ,  aby i naszemu społeczeństwu dać możność 
do nabycia tanich' a pożytecznych zbiorów, artysty­
cznie wykonanych, a mogących służyć za ozdobę ka­
żdego domu.

Nowe to wydawnictwo, noszące po polsku na­
zwę: „Bibljoteka familijna dla nauki i rozrywki": 
„Świat W obrazach" wychodzić I ędzie trzy razy 
na miesiąc, a mianowicie: 10, 20. i ostatniego ka­
żdego miesiąca, jako dodatek do D zienn ika  P ol­
skiego i zawierać będzie każdy zeszyt kilkanaście 
fotograficznych dużego formatu reprodukcyj okolie 
świata, miast znaczniejszych, gór, jezior, dzieł 
sztuki, słynnych gmachów, świątyń, meczetów itd.

Aby umożliwić każdemu nabywanie tego wy­
dawnictwa, mającego stworzyć w przyszłości wspa­
niałe album, ustanowiliśmy cenę bardzo niską i dla 
każdego przystępną, mianowicie:
po 30 ct. każdy zeszyt (z przesyłką o 5 ct. 

drożej).
Nie jest to, jak każdy przekonać się może, wy­

dawnictwo obliczone na zyski, łeez jedynie w tym 
celu podjęte, aby umożliwić jak najszerszemu kołu 
czytelników nabycie tanim kosztem bardzo hidnego 
przedmiotu, któryby im nastręczał rozrywkę umy­
słową i ułatw ił zarazem zapoznanie się z tem, co 
iest najciekawszegu do widzenia na szerokim 
świecie.

Zeszyt pierwszy „Bibi,otoki familijnej dla na­
uki i rozrywki* : „Sw at w obrazach" ukaże się 
już w pierwszych dniach czerwca.

Prenumeraty na „libljotekę familijną d a  
nauki I rozryw ki": „Świat w obrazach" nie po­
biera się, lecz nabywać ją można pojedynczymi ze­
szytami we Lwowie po 30 ct. za każdy zeszyt,
na prowincji po 35 centów __

W y ia ie n id w o  „D ziennika  Polskiegou.

Pamiętajmy o fundacji Imienia T a d e ^ z t 
Kjściuszli. 

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  28. maja.
VI. posiedzenie Tow. przyrodników im. Koper­

s k a  w sali XI. uniwersytetu
Teatr letni: „Walka motyli." Początek o 

7 1/ ,  wieczorem.

DZIENNIK POLSKI i  dnia Mijs 1806 r.

* )  P a n  K a r p '  z J o h a m s z k i e l ó w .

Kalendarz W torek_(28): Wilhelma Wschód 
słońca o gclsinie 4. m ipqtt14, zachód c gadzinie 7. 
m inut 41

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głusc.ce.

Apel do d broczynnoścl publicznej. Nie bez
wahania bierzemy pióro, ilekroć nam przychudzi od­
zywać się do serc litościwych z prośbą, by niedoli, 
która nad t> lu pastwi się ofiarami, przyszły w po­
moc. Pnbliczność nasza bowiem aż nazbyt często 
jest metą, do której zdążają podobne odezwy. W  tym 
jednak wypadku idzie o fakt niezwyczajny, prawdzi­
wie godny tego, by zwróeić nań uwagę filantropów. 
Żyje w Krakowie staruszka, córka książęoego rodu, 
która poślubiwszy polskiego pisarza, owdowiała i 
znajduje się dziś w nędzy największej. Opuszczona 
przez bogatą rodzinę, której nazwisko zna zagranica 
doskonale —  staruszka bowiem jest z rodu cudzo­
ziemką — nie ma literalnie kawałka chleba, by 
głód zaspokoić. Czyż nie jest obowiązkiem spełeczeń- 
stwa podać rękę pomocną wdowie po pisarzu zasłu­
żonym i męczenniku spraw; narodowej ? Nie odsła 
niamy nazwiska ze względó r łatwo zrozumiałych, 
nadmieniamy tylko, że w Krakowie zawiązał się 
z poważnych osób komitet dla zbierania na ten oel 
datków —  i że ów komitet właśnie wystosował do 
uas prośbę, byśmy poś,edniez?li w zbieraniu datków 
ze strony naszych prenumeratorów. Żywimy nadzieję, 
że głos ten nie przejdzie wśród nich bez wra­
żenia.

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy­
stąpił jako członek wspierający p. Konstanty baron 
B r  u n i c k i , właściciel dobr.

Mianowanie. Namiestnik zamianował kancelistę 
lwowskiej dyrekcji policji Antoniego Nadragę oficjałer 
w etacie dyrekcji policji we Lwowie.

Przenieś enia. Namiestnik przeniósł praktykan­
tów konceptowych namiestnictwa Jakóba Kulczy­
ckiego z Cieszanowa do Buczacza, Mieczysława 
Węclewskiego ze Skałatu do Trembowli, Wiktora 
Makowieckiego z Zaleszczyk do Stanisławowa, Jana 
Łopuszyńskiego ze Stanisławowa do Zaleszczyk i 
Bronisława Wiśniewskiego z Turki do Skałatu.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asysten­
tów pocztowych: Daniela Salo z Dembicy do Kra­
kowa, Jana Marcina dw. im. Serwatkę z Gorlic do 
Tarnopola, Karela Tunikowskiego ze Sniatyna i Mi­
chała Zmarza z Podwołoczysk do Lwowa.

Odznaczenie. Cesarz nadał godność tajnego 
radcy, komendantowi lwewskiego korpusu Janowi lir. 
S c h u l e n b u r g o w i .

Bolesny Cios, jak nam donoszą z Krakowa, 
dotknął p. Michała Chylińskiego, naczelnego redaktora 
Czasu , o m  jego małżonkę Annę z Rosnerów. 
Zmarła im w niedzielę o godz. 6 rano ukochana 
córka Marja, w pierwszym roku życia po cięższej 
chorobie.

Nowe towarzystwo akcyjne kolejowe. W dniu 
28. bm. odbędzie się we Wiedn u zgromadzenie 
konstytuującego się tow. akcjonarjuszów kolei wscho- 
dnio-galicyjskieh. Ponieważ fundusz krajowy na mocy 
uchwały sejmowej przyczynia 3ię do budowy tej 
kolei subwencją w kwocie 500.000 zł., wezmą ró­
wnież w tem zgromadzeniu udział z ramienia wy­
działu krajowego p p .: członek wydziału kraj. Edward 
J ę d r z e j o w i e z  i dyrektor kraj. biura kolejowego 
Kazimierz Z a l e s k i ,  którzy w tym celu wyjechali 
do Wiednia.

Złośliwe figę, płatane przez jakicaś niewyśle- 
dzonych dotychczas łobuzów tramwajowi elektryczno- 
mn, powtarzają się co kilka dni. W niedzielę znowu 
wieczorem między godz. 10, a 11 oksplodowało 6 
ostrych naboi pod kołami wozów tramwajowych, a to 
5 na ul. Zyblikiewicza i Batorego, jeden zaś naprze­
ciw koszar 80. pp. na Łyczakowie. W ulicy B o- 
rego detonaoje były tak silne, że zaniepokoiły mie­
szkańców tej dzielnicy. Jeden ze słupków żelaznych, 
okalających gmach gimnazjum Franciszka Józefa, zo 
stał wyrwany z ziemi.

Dziwna, doprawdy rzecz, ażeby podobne psoty, 
zakłócające spokój publiczny, a nawet zagrażające 
publicznemu bezpieczeństwu, mogły uchodzić bez­
karnie w stoPcy kraju, gdzie przecież tyle władz i 
ich organów czuw* nad porządkiem i spokojem. Po­
licja powinna użyć tu całej energji dla wykrycia 
sprawców, ale i publiczność ze swej strouy vinna 
jej dopomódz. Sądzimy także, iż władze wojskowe 
megłyby w tej sprawie wypowiedzieć ważne słowo 
— bo przecie owj naboje pochodzą nie z innyoh, 
jeno z wojskowych magazynów.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 17 5°C., 

najwyższa -f- 26 6 C., najniższa -j- 12 0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie południowo-zachodni o
średniej prędkości 4 m /sek; średnia temperatura 
obniży się do -f- 1 6 ’C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 60 
proc. Opadu nie będzie.

Sprawoadanie poselskie. W dniu 16. b. m. 
składał hrabia Rey w Mielcu sprawę z czynności 
swych, jako poseł sejmowy Hrabia Rey wyłuszczył 
szczegółowo wszystkie prace sejmowe, zajmnjąc się 
dłużej wyjaśnieniem budżetu krajowego, oraz usta­
wami, regulującemi ciężary szkolne. Ku końcowi 
swojej czterogodzinnej mowy, wystąpił hrabia Rey 
gorąco przeciw tym dążnościom, które zamiast nas 
łączyć i spajać, zatruwa, ą proste i dobre serca rolni­
ków g 'ryczą i nienawiścią, a Ind wiejski zaprowadzić 
usiłują na manowce socjalnej demokracji. Po mowie 
hrabiego Reya zabrał głos p. Antoni Fibich i pod­
niósł zasługi przez hrabiego Reya w se.imie i po za 
sejmem położone. Włościanin, Michał Rado, który 
przemawiał następnie, oświadczył że nie jest zado­
wolony z działalności posła, twierdząc, że ani poseł, 
ani sejm nic dla ludu wiejskiego nie zrobili. Zapy­
tuje, dla czego poseł nie poparł wniosku, dążąoegt 
do połączenia obszaru dworskiego z gminą, do 
zmiany ustawy łowieckiej. Twierdzi, że pisma lu­
dowe, przeciw którym poseł występuje, są prawdzi­
wymi przyjaciółmi ludu i dlań jedynie z powodu 
taniości przystępne. Wreszcie Rado wystąpił z *a- 
rzutami przeeiw p. Fibichowi i wezwał go, aby 
otwarcie powiedział, „czy jest posiadaczem większego 
obszaru, czy demokratą i aby pokazał farbę"- -P o se ł 
hrabia Rey, odpowiadając, p o t ę p i ł  j e s s o z e r a z  
w p ł y w  n i e k t ó r y c h  p i s e m e k  l u ó o w y c h ,  
n i e  z p o w o d u  ż ą d a ń ,  k t ó r e  d l a  l u d u  s t a ­
w i a j ą ,  a l i  z p o w o d u  n i e a a w i ś c i ,  j a k ą

s z e r z ą .  Ponieważ sejmik relacyjny trw ał bliskó 
sześć godzin, hrabia Rey zaprosił obecnych na 
wspólne śniadanie. Skorzystał z tego niespokojny 
Rado, aby wywołać świeżą awanturę i wydawszy 
kilka szumnych okrzyków a  propos  tradycyjnej kieł­
basy wyborczej, wyszedł z kilkunastoma włościanami. 
To zachowanie się agitatora Rady oburzyło powa­
żniejszych gospodarzy, którzy w prostych, lecz szoze- 
rych i prawdziwych słowach napiętno irali szkodliwą 
działalność podobnych ozynników rozkładowych.

„Obszczestwo Kaczkowskoho" ma zamiarjzało- 
żyć swą filję w Stanisławowie.

Zamordowailia kochanki. W Tereszeuach, miej­
scowości znanej z burzliwego usposobienia ludu, mio­
dy wieśniak Feifer, posprzeczawszy się te swą na­
rzeczoną, Wasyleną Szupotówną, zamordował ją, a 
następnie trupa powiesił na drzewie, ażeby później 
rozgłosić, że denatka sginęła śmieroią samobójczą. 
Zandarmerja odkryła zbrodnię i aresztowała mor­
dercę.

Pożar tartaku. W Majdanie łukawieckim zgo 
rzał tartak parowy p. kapitana Bohosiewicza. Szkodę 
obliczają na 4000 zł

Sprzedaż koni wyścigowych ś. p. Ludwika
Krasińskiego, odbyła się w Moczydle, nieopodal 
Ursynowa, wobec bardzo^licznie zgromadzonych ho­
dowców i mi. śników koni. W licytacji wzięli między 
innymi udział: F r. hr. Czacki, L. Grabowski, L. 
ks. Sapieha, L. Kronenberg, hr. Niefod, E. i W 
Reszkowie, M. hr. Zamoyski, ks. Kantakuzen, Ła- 
zarew i w. i. Na licytacji osiągnięto ogółem 91 320 
rub. Najwięcej koni nabył Maurycy hr. 7 v^bi, 
który ma podebno zamiar przejąć od hr. .a lama 
Krasińskiego prawa dzierżawne folwarku Moczydła i 
przenieść tam całą swoją stajnię iryścigową z Kle- 
mensowa.

0 kwestji polskiej ciekawy artykuł zamieszcza 
Alfred Rambaud y odoinku Journal* des Debats 
w edycji wieczornej z dnia 21. bm. Biorąc za pod­
stawę broszurę Delbriicka pt. „Die Polenfrageu, 
autor zastana „ia się nad położeniem Polaków w za­
borze pruskim i nad ich stosunkiem do rządu Z za­
dziwiającą na Francuza znajomością stosunków za­
granicznych przedstawia przebieg sprawy i stwierdza, 
że właści~ie kwestję polską w Prusiech stworzył 
Bismarck swojemi ustawami i instytucjami antypo 
skiemf oraz agitaoją, która po obu stronach wywo­
łała  tyle namiętności i dwie, od lat wielu pomięsza- 
ne terytorjalnie narodowości, tak gwałtownie przeciw 
sobie rozgoryozyła. Co zrobić z tymi Polakami? 
p jta  w ustępie końcowym i dochodzi do wniosku, 
że jedyny sposób wyjścia z tiudnośoi byłby: stwo 
rzyc z ziem polskich rodzaj Galicji pruskiej t  pe­
wną autonomią, która powoli zjednaćby mogła dla 
rządu i dynastji umysły Polakow. Ale —  koHozy 
—  mało jest nadziei, aby podobny program dał 
się skutecznie przeprowadzić, nawet przypuściwszy, 
że rząd byłby skłonny nań się zgodzić. Francja 
przed r. 1870 umiała sobie zjednać Niemców Al- 
zaoji i Lotaryngji. Nic w historji Niemiec i Polski 
nie upoważnia do nadziei, że taki rezultat aałby się 
tutaj osiągnąć. „Niemcy nie umieją być poławia- 
czarni dusz". Jakkolwiek wynik roztrząsań p. Ram ­
baud jest ujemny, stwierdzić należy bezstronność, 
od której Francuzi nas w ostatnich lataoh odzwy­
czaili. Czyżby sprawiedliwszy niż zwykle sąd Fran­
cuza o nas wynikał stąd, że mo77a tu o Polakaoh 
w zaborze pruskim tylke i był skutkiem zaanej 
maksymy: les enn.mis dt nos ennemis sont nos 
amis ?

Napad opryszków. Włoski dziennik Corr. delia 
Sera  donosi z Brindisi: Do księcia Frasso przybyło 
pięciu mężczyzn, którzy się mu przedstawili jako 
zwolennicy w akcji wyborozej (książę jest kandyda­
tem ministerjalnym), poczem nagle dobyli sztyletów 
i rzuciwszy się na obecne w pokoju osoby, wypra­
wili formalną rzeź. Dwóch lokajów śmiertelnie zra­
nili. Na krzyk zbiegli się domownioy i po silnym 
oporze opryszków związali.

Kłamstwo chorobliwe. Przed paru dniami u 
jednegc z komisarzy cyrkułowych Paryża zjawił się 
14-letni chłopak i opowiedział mu szczegółowo o 
potworne zbrodni, której jakoby był świadkiem na­
ocznym Opisywał twarz morderoy, jęki ofiary, z całą 
jaskrawością i pozorami prawdy. Komisarz jednak 
człowiek wytrnwny, z oczu dziecka poznał, że nie 
jest ono normalnem. Jakoż istotnie zarządzone śle­
dztwo wykazało, że cała zbrodnia była zmyślona. To 
psychologiczne zjawisko nie jest nowem: przytrafja 
się często u dzieoi i kobiet, skłonnych do hlsterjl. 
Wymyślają one najfantastyczniejsze opowieści, w tem 
głębokiem przekonaniu, że mówią prawdę. Przed 
lat2 kilku w Niemczech pewien pocztarz o mało co 
nie został aa śmierć skazany, skutkiem kłamanego 
zeznania dzieclc: Na szczęście, w chwili ostatniej
wyznało ono, iż cała historja jest zmyśloną
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(Ciąg dalszy.)
Rzecz ta k  się mi&łaj: wśród ;łoskotu rozbi- J 

ja jący ch  się o sk a ły  bałw anów  przew odnik  Ma- j 
decque zaw oła ł: „Port-M a rie", a kap itanow i j
zdaw ało się, że słyszy „Port-L aurie-it", dokąd 
podążał. P rzy ją ł MadeŁ.que’a n a  pokład , ly  
w prow adził A m fciry tę  do portu, co też Ma- 
decque w ykonał. T eraz  dopiero przekonał się k a ­
p itan , że nie znajdu je  się tam , gdzie należy, 
gdyż pustynny  b rzeg  w Port-M.^rie w ni czem  nie 
przypom inał hałaśliw ego i pełnego narodu bu l­
w aru  znanego mu już P o rt L au rien t Podejrzyw ał 
o um yślne oszustwo p rzew odnika i samo się 
przez się rozum ie, rościł sobie do niego ogro­
m ne pretensje.

N a szczęście łagodny  głos tłóm aczki, jej 
ład n a  su k ien k a  i szafirowe oczy bardzo prędko 
uspokoiły i pogodziły w szystkich, poczem sam a nu-
siała się energicznie bronić przed w spaniałom yślną
natarczyw ością kap itana, k tó ry  zdum m ny takiem  
szekspirew skiem  zjaw iskiem , stopniowo ofiarował 
znajdującej u.ę u niego na pokładzie czaru jącej 
M irandz:e to bu te lkę  starego po**tweinn, to m or­
ską lunetę, to odzież jak iegoś dzikiego plemienia, 
io .om ahawk, to japońskie pantofle, to ch ińską 
szablę, aż nareszcie zm usił ją  do p rzy jęc ia  m a­
łego am erykańskiego kieszonkow ego rew olw eru. 
Broń tę nosił on ciągle przy  sobie w kieszonce 
od kam izelki, ja k o  przekonyw ujący  argumeDt

wobec różnych przew odników  okrętow ych, komi­
sarzy  solnych i innych paten tow anych  m orskich 
przedstaw icieli praw a.

O trząsnąw szy się zaledw ie ze w zruszenia, 
A leksander m usiał jeszcze przejść drugie, daleko 
więcej w strząsające. 'W ziąwszy w cukiern i ho te­
lowej do ręk i ostatni num er dzienni ;a P e tit  
Jo u rn a l, n a tk n ą ł się nagle na następu jącą  w ia­
domość :

„W  nocy z dn. 27. na  28. w rześnia na 
„wodach B alearsk icb  zd e rzy ł się ta tek  hi­
s z p a ń s k i  z jachtem  księcia na  O łom uńcu 
„ N ieb iesko-B .a łi Czerwony, p rzyczem  ten 
„osta ti poszedł na dno. Cudownym  sposo- 
„bem  uratow ali się ty lko sam książę i znaj­
d u j ą c y  się na s ta tk u  kucharz . Z a b ra ł ich 
„sta tek  ncapolitsński, k tó ry  p łyną ł z ładuu- 
„kiem  pom arańcz do M prsylji, dokąd też 
„zupełnie zdrowi przyby li obaj ocalen i."
—  Jak im  sposobem m ógł on się znaleźć 

u wysp B alearsk icb ?  — przem ów iła L id ja , gdy 
bez zachow ania choćby pozorów ostrożności A le­
ksan d er da ł je j do p rzeczy tan ia  tę  wiadomość.
Z Monaco do Q uiberon przecież nie potrzeba 
p łynąć  tą  d ro g ą !

—  No tak , ale z żaglowcam i często się tak  
dzieje, że je  w ia tr unosi... ta k  i tu ta j stać się 
też musiało — odpow iedział spry tny  sługus, 
przyczem  w szystkie jego zm arszczki na chytrej 
tw arzy  poruszyły się i w zdęły, jak b y  pod woły- 
wem prądu elektrycznego.

Natychm i ast ofiarował swojd usługi, żc po- 
jedzie do G rosbourga po wiadomości, dokąd nie 
om ieszkał zapew ne udać  się młody książę po 
morskiej przygodzie. Z resz tą  stawia się do dy ­
spozycji h-ab iny , gdyż syn jego państwa polecił 
mn siużyć je j duszą i ciałem . A leksander ro z ­
p ły w ał się w zapew nieniach swej zupełnej w ier­

ności i najzupełniejszej gotowości do spełnienia 
każdego je j życzenia.

— T ak , niech A leksander jedzie do Gros 
Jourg — rzek ła  L id ja , z w yrazem  w tw arzy, 
k tóry  znam ionow ał g łęboką zadum ę.

W śród m oralnego zgnębienia i przyćm ienia 
uczuć w jak ie  popada większość ludzi, niektóre 
fak ta  i szczegóły rzuca ją  na w szystko nagle j a ­
kieś ja sk raw e  św iatło pod w pływ em  którego spo­
strzegają  oni odraza cn*ą g łębię znajdującej się 
przed nimi g łębokiej i ^ciemnej przepaści.

Dzic nn ikarskie donieś:unie o zatonięcia ja ­
chtu było właśnie takim ' ośw ietlającym  faktem  
dla Lidji.

Cóżby się z nią stało  w razie śm ierci A le­
ksego ? Z upełnie nie b y ła  zdolną do w ykorzy­
stania swego stosunku z m łodym  księciem , r ig d y  
je j to naw et przez m yśl nie p rzy sz łr i dlatego 
perspek tyw a nędzy nie straszy ła  je j wcale. 
D laczegóż ow ładnęło n ią  uczucie takiego m rożą­
cego bolu n a  samo ty lko  przypuszczenie o mo­
żliwości je^o  śm ierci ? T y lko  dlatego, że b y ła  
ta k  samo obojętną na m yśl o zniknięciu swojego 
kochanka, ja k  pozostałaby obojętną na w iado­
mość o śmierci jak iegokolw iekbądź jej n ieznajo­
mego człowieka. A zatem  ona go n ie . kocha ? 
T ak , nie kocha. Do tej chwili o tem w ątpiła, 
te raz  zaś dowód był aż nadto jasnym . Poszła za 
nim wiedziona am bicją, tęskno tą  i nudą, po rzebą 
zobaczenia now ych krajów , dozoania nowych 
wrażeń i uczuć L ecz w śród najczulszych pie­
szczot stało m iędzy nimi cos, co ich rozdzielało, 
coś chłodnego, nieprzenikalnego osłaniało go ca ­
łego ja k b y  silnym  pancerzem , k tóry  go bronił 
przed wszeikiem i pociskam i, w skutek  czego ten 
pojedynek bez św iadków  i b;'z broni,, jak im  je s t 
miłość, staw ał się nierów nym  i niem al w strętnym . 
K ilk a  razy  naw et robiło  je j się straszno w b li­

skości A leksego, czasami wobec jego słów, wo­
bec pewnego rodzaju uśmiecl ■ jego nieodstępnie 
prześladow ały  ja  słowa księcia je n e ra ła :

—  To potwór, mówię PanL że to potwór!
I  pełen  rozpaczy obraz jenera ła , jego  p a ła ­

jący i śm iały wzrok, ta k  niepodobny do wzroku 
jego syna, ostatecznie dokonały tego, że z serca 
młodej kobiety zniknęło  wszelkie uczucie, a ra  
czej wszelkie współczucie dla człow ieka, dla k tó­
rego porzuciła tam tego. A ch, gdyby to można 
wszystko na nowo rozpocząć!

D zięk i nieoczekiw anem u m ałżeństw a z do­
brym i uozciwym człowiekiem  przed n ią  otwo­
rzy ła  się prosta i jasna  droga życia, d la  czegóż 
z niej by łe  schodzić, dla czegóż szalona rzneiła  
się w przygody, tchnące  b rak iem  moralności, 
w p r/y g o d y  bez uniesień, bez m iłości?

D okądże ona te raz  dąży?  Czem się to wszy­
stko skończy?

Ze ściśniętem  sercem  dam ała  nad tem  wszy- 
stkiem , w patrując się w unoszącą się nad  mo­
rzem  wieczorną m głę. p rzysłuchując się rykow i 
bałw anów  wśród urw istych skał. Pow racające 
do domu statk i żaglowe, k tó re  wśród m gły wy­
daw ały  się nierównie w iększym i, niż b y ły  w isto­
cie, przesuw ały przed je j oczami podobne do 
widm nadnatu ralnych . I  nagle w głębi ciemnej 
przestrzeni b ły sną ł jasnv ogień ; oświetlono tele 
g ra f  nadbrzeżny. IV te ' chwili L idja poczuła, 
że w niej coś zadrżało, poruszyło się i znowu 
i znowu.... i nagle zrozum iała, co to w szystko 
znaczy, a serce je j przepełniło  się, niewypowie­
dziana radością. To dziecko, ich dziecko, o któ 
rem  zapom niała i k tóre pierw szy daw ało  znak 
o sobie, ie  jest, że żyje 1 N araz zm ieniło się 
w niej wszystko, jakby życie jej zoczyło nagle 
przed sobą ja k . ' cel, jak ieś światło dobroczynne 
p rzed  n em się roztoczyło. I  sam ojciec w jej

m yślach okazał się w ięcej Indzkim , obraz jego 
s ta ł się mniej ciem nym , s ta ł się d la  niej jak im ś 
bliższym. W  przystani rozlegały się pieśni, o k rzy ­
k i i naw oływ sasia; na m orza słychać było p lusk 
wioseł, w niziu tk ich  jednopiętrow ych dom kach 
zab łysnęły  św iatełka, uszu do latyw ały  dziecięce 
k rzyk i i śm iechy.

P rzez ca ły  tydzień  L idja nie o trzym ała  ża ­
dnych  wiadomości. Nie trw ożyło ją  to  woale, 
sądziła  bowiem, że jeżeli C harlex is pow rócił do 
G rosbonrg, to ucieczka ponowna ztam tąd jest 
dla niego nie ła tw ą.

K ażdego dnia ubyw ali goście z Q uiberon i 
żółty dom ek staw ał się co raz  to sam otniejszym . 
Pomimo nadzw yczaj łagodnej pogody, czuć było 
jed n ak , ie  lato  tua się k u  końcowi, m gły by ły  
coraz gęstsze św iatło słoneczne nabierało  jakiegoś 
innego odcienia, w ia tr huczał jakoś żałobniej, 
sm utniej, a naw et lot mew sta ł się jak im ś innym. 
N a d rug ie1' stronie półwyspu ry k  m orsa staw ał 
się z dnia na dzień silniejszym  i bałw any  z szcze­
gólnie silnym  łoskotem  u d erza ły  o nadbrzeżna 
skały .

—  Ah, gdybyś pani ty lko w iedziała, ja k  to 
morze ryczy  sim ą... to strach  napraw dę —  mó­
w iła do L idjl A g am a , k tó ra  doskonale zn a ła  tę 
miejscowość i te raz  całe  godziny p rzepędzała  na 
szycia bielizny razem  z ciotką B lanchard .

—  Słyszała pani— m ówiła—o urw isku  w Trous- 
sousfleur? W  listopadzie około niego ta k i świBt 
i grzm ot, że ladzie w nocy naw et spać nie m o­
g ą ..  Po tej stronie półw yspu nie ta k  źle, ale 
za to ludzie tutejsi są gorsi od samego m orza.

(Ciąg dalsr- nastąp*.}

j r .  i h h a t o  w i c z .  O c e t  d e s i n f e k c y j n y  r ó w n i e  > d*/ą, T r o o i c z k i  d e s i n f e k c y j n e  d o  k a d z e n i a
IiWÓW. skUp” włafDe „i. Kopernika 1. 3, ol. Halinka 1. U , silnie odświeżający i odwietn 'ąey powietrze, używany w unita h ko-yta przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w salonach, pokojach sypiał- _ ~
14r a k ó w ,  Pukicnnite l ao. C J r e r n t - ' ue, Rj ■ *? 1. 'f rzach i t. p. — flaLon 35, 60 et. nyeh, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 35 i 50 et. radykalnie oczyizezają powietrze Pudełko 10 at.
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Wiadomości 080bi8te. Wiceprezydent dr. M a r­
c h w i  c k ! »yjechał do Wiednia. Zastępować go bę­
dzie w magistracie do powrotu prezydenta I. delegat 
p. M i c h a l s k i ,

Z niedzieli. Pogodna niedziela zaczyna u nas — 
podobnie jak to byłu w roku przeszłym —  należeć 
do rzadkości. Dobrze jeszcze, gdy tak, j 'k  wczoraj, 
obejdzie się przynajmniej bez deszczu, chociaż niebo 
przez cały dzień będzie nim groził' Taką aurą — 
jak się pokazało — Lwowianie nie dadzą się odstra­
szyć, uzbrajają się poprostu w deszczochrony i be 
względu na pochmurne niebo, wyruszają czemprędzei 
z domu, by przynajmniej w tym jednym dniu w ty­
godniu odetchnąć trochę świeżem powietrzem.

Dzięki temu petno było wczoraj po połudmu na 
Wysokim Zamku, w Ogrodzie Pojezuickim, W Parku 
Kilińskiego — a nie brakło także amatorów dalszych 
wycieczek zamiejsk icn.

Prócz festynu korpusów wakacyjnych, odbyła się 
wczoraj takie wycieczka towarzystwa drukarskiego 

Ognisko11 na Pasiekach. Bawiono się tam ochoczo 
i wesoło do późnego wieczora.

Do późna też przygrywała muzyka w ogrOdku
teatru letniego, w którym wieczorem dawano „To-

I tutaj zebrało się dosyćwarzysza pancernego
publiczności. ............................

„ława o święceniu niedzieli me zbyt ściśle 
est u nas przestrzeganą. Wczoraj nmóstwo sklepów 

nawet po godz. 11 przedpołudniem było pootwiera­
nych. Z uznaniem zanotować należy zarządzanie ma­
gistratu, który wysłał na miasto kilku swoich funkcjo- 
narjuszy dla wynotowania opornych kupców, nie li 
czącycl się z przepisami ustawy. Oby tylko magistrat 
zechciał wytrwać w tej energii i winnych przekro­
czenia ustawy pociągał do odpowiedzialności, a może 
doczekamy się, że miasto nasze w niedzielę nie bę­
dzie przedstawiało obrazu jednej wie iej budy jar­
marcznej. ,

Walna zgromadzenia stowarzyszenia „Pracv
kobiet11, zapowiedziane na wczoraj r południe, nie 
przyszło do vutku dla braku kompletu. Z 62 pań,
należących do stowarzyszenia, przybyło na zgroma­
dzę ie do godz. 1 popoł. tylko 8, jakkolwiek w skład 
saiiej rady zawiadowczej wchodzi pan 25. Nie wia­
domo, czemu przypisać nieudanie się wczorajszego 
zgromadzenia — czy brakowi zainteresowania człon­
ków sprawami towarzystwa, czy ogólnej apatji, jaka 
w wielu naszych instytucjach poczyna się objawiać.
W każdym razie objaw to niepocieszający.

Drugi termin zgromadzenia wyznaczono na wto­
rek po Zielonych Świętach o godz. 6 wieczorem. 
Może ta pora okaże się dogodniejszą.

Uroczyste zamknięcie roku szkolnego w kur­
sach uzupełniających przemysłowych we Lwowie, p o- 
łączone z >-ozdawaniem nagród, odbyło się dnia 19. 
maja 1895, w wielkiej sali ratuszowej, o godz. 10. 
przed południem. Na uroczyste zamknięcie przybyli: 
wiceprezydent miasta p. Marchwicki, członkowie wy­
działu, radca p. Franke, radny m. p. Scnayer, radea 
budownictwa p. Gorgolewski, radny p. Poleski, in- 
spektór szkół p. Baranowski, pierwszy delegat p. Mi- 
r nalal i  i inni- tudzież wielu majstrów. Uroczystość 
zagaił wiceprez. P- Marchwicki przemówieniem do 
młodzieży, w któren podniósł, że po raz pi u "szy 
taka uroczystość po reorganizacji szkół się odbywa 
w ratuszu, i zawezwał do pilnego uczęszczania i ko­
rzystania z nauki. Następnie dyrektorowie odczyty 
wali z drukowanego sprawozdania tych uczniów, któ­
rzy wzorowem zachowaniem się, regularnem uczę­
szczaniem do szkoły, zasłużyli na nagrodę, a wice­
prezydent dr. Marchwicki wręczai każdemu, jako na­
grodę, książeczkę kasy oszczędności. Inni uczniowie 
z dobrym postępem otrzymali w szkole jako nagrodę 

Historję m. Lwowa". Na zakończenie przemówił do 
młodzieży inspektor szkół p. M. Baranowski: przed­
stawił pokrótce rozwój szkół uzupełniających przemy­
słowymi we Lwowie, wykazał doniosłość ich dla pod­
niesienia przemysłu, zachęcił do regularnego uczę­
szczania i korzy itan a z nauk, podniósł z zadowole­
niem stateczny postęp młodzieży tych szkół pod 
względem zachowania się, pilności i regularnego 
uczęszczania do szkoły, a zakończył życzeniem: 
„Szczęść Boże w dalszej pracy!“

Korpusy wakacyjna cieszą się widocznie wielką 
sympatją Lwowian —  onegdaj bowiem, mimo nie­
pewnej pogody, mimo, że przez całe popołudnie niebo 
pokryte było czarnemi chmurami, publiczność nasza 
pospieszyła dość tłumnie na Wysoki zamek dla za- 
uanifestowania tej sympatji i zasilenia kasy pożyte­
cznej instytucji Korpusów. Festyi korpusów udał się 
tedy, jeżeli nie świetnie, jak tego należałoby uę spo­
dziewać w razie bardziej sprzyjającej pogody — to 
w każdym razie dobrze i fundusze korpusów zapewne 
wzmocnione zostaną dość znaczną kwotą

Pobyt na Zamku uprzyjemniały publiczności aż 
trzy muzyki, a mianowicie dwie woale dobrze wyćwi­
czone muzyki chłopców (jedna korpusów wakacyjnych, 
druga izrael. zakładu sierót im. Bernsteina) i ulu­
biona muzyka 30. pp., która pod osobistem kiero­
wnictwem swego Kapelmistrza pp. Kolia, jak zawsze, 
zachwyeała słuchaczy, zyskując w zamian szczery 
i ogólny poklask

Z obfitego programu zabawy najwięcej amatorów 
znalazła tombola, która wywdzięczając się za to, 
obdarzyła szczęśliwych wybrańców fortuny ładnemi 
drobiazgami, a niektórych (kwaterna i kwinterna) 
nawet oennemi upominkami. TombBę stanowił piękny 
dywan wartości 40 zł.

Qqień kominowy wybuohł wczoraj popołudniu 
w kamienicy pod 1. 21 przy ulicy Zygmuntowskiej. 
Zawezwana w porę straż pożarna wkrótce zapobiegła 
wszelkiemu niebezpieczeństwu.

Pożar w okolicy Lwowa, w kierunku po za 
Zniesieniem, widać było wczoraj popołudniu z W y­
sokiego Zamku. Lwowtka straż pożarna nie otrzy ■ 
mała żadnego zawiadomienia i skutkiem tego nie 
pospieszyła na ratunek. Z  urzędu celnego na rogatce 
Żółkiewskiej dowiedzieliśmy się, że to prawdopodobnie 
płonęły Prusy.

Świętokradztwo. Z cerkwi W Rokitnie skra­
dziono onegdajszej nocy puszkę, wewnątrz pozłacaną, 
z zewnątrz posrebrzaną z -Ukryć-em, do przechowa­
nia Najśw. Sakramentu, tudzież drobnemi monetami 
kwotę około 3 zł.

Pobic.e. Na podwórzu realności pod 1. 10, przy 
i’licy Kaźmierzowskiej znaleziono wczoraj r południe 
1 żącą w stanie nieprzytomnym Chaję Stepler, 16 
letnią córkę Feigi Stepler. Zawezwane pogotowie 
stacji ratunkowej udzieliło jej pierwszej pomocy, po­
czerń matka zabrała ją do domu. Jak się pokazało 
dhaja pobitą została przez Eachelę M. i jej syna 
H6rsz8i M

Zgubił się we Lwowie pięcioletni chłopczyk, 
imieniem Zygmunt, syn -'iżyniera kolei państwowej 
p. S. z Tarropola, bawiącego obecnie we Lwowie 
i zamieszkałego w hotelu S.adtmiillera. Chłopczyk 
Ubrany był w marynarkę, ciemnobronzowe spodeńki 

słomiany kapelusik z wstążką. Dziecko opuściło

hotel koło godziny 5. popołudniu.
Okradziono on jgdajszej nocy szynk Lazera Heila 

pr2y ul. Zyblikiewioza. vV ciągu dnia wczorajszego 
policja wykryła złodzieja w osobie Pawła B., k tó ry . 
przyznał się już do winy i opowiedział, że onegda. 
wieczorem dał się zamknąć w szynku, a po dokona­
niu kradzieży wyskoczył przez okno, Część skradzio­
nych przedmiotów i pieniędzy odebrano od ń ego re­
sztę nożna uważać za przepadłą.

lubileusz, W . Gorlicach obchodzone dnia >25 
b. m. bardzo uroczyście dwudziesto pięcio letni jubi­
leusz gorlickiego towarzystwa zaliczkowego {itajwię*- 
szego w Galicji) i tegoż dyrektora, p. Biechoński gc 
Wojciecha, Jubileusz wypadł wspaniale. Przybyłe 
czterdziestu delegatów stowarzyszeń gło nrme zaliczko­
wych - całego kraju. Pięknie udekorowana sala 
„Sokoła" zaledwie pomieścić mogła kilkuset uczestni­
ków tej uroczystości. Przemawiali: prezes rady nad­
zorczej towarzystwa zaliczkowego p. P ł o c k i ,  imie­
niem i związku pnseł p. M : r u n o w i c z ,  marszałek 
powiatowy M i ł k o w s k i ,  imieniem miasta p. dr. 
D z i u b c z y ń s k i ,  wręczając p. Biechońskiemu dy­
plom obywatelstwa honorowego. Następnie przema­
wiał delegat towarzystw zarobkowych, potem p. 
Ł o z i ń s k i  imieniem towarzystwa handlowego, p. 
UI m e r imieniem urzędników związkowych stowa­
rzyszeń W końcu przemawiali jeszcze: delegat
„Sokoła", dzieci szkoły ludowej i przemysłowej, de­
legat gminy izraelickiej i reprezentant ochotniczej 
straży ogniowej. Rozrzewniony jubilat dziękował w 
serdecznych słowach. Wręczono mu ceune upominki, 
poczem odbyła się uczta, w której udział brało 
kilkaset osób.

Prowincjonalna wystawa przemysłowa w Po­
znaniu. Polscy c słonko wie komitetu wystawowego 
i grup wystawowych wysłali do komitetu wystawo­
wego pismo do radcy budowniczego Griidera, prze­
wodniczącego komitetu wystawy, w którem donoszą, 
że w uroczystości otwarcia wystawy, oraz obiedzie 
na dniu 26. b. m. nie wezmą udziału, ponieważ 
uważają, że przez wykluczenie polskiej przemowy 
gwarantowane Polakom równouprawnienie językowe 
zostało nadwerężone. Na zapatrywanie prezesa ko­
mitetu honoro ego, że przemowa polska sprzeciwia­
łaby się ustawie językowej, żadną miarą godzić się 
nie można, bo wystawa jest prywatnem zbiorowem 
przedsiębiorstwem obywateli Niemców i Polaków —  
nie zaś urzędowem dziełem władz rządowych.

Po za uroczystością otwaroia w dalszych pra­
cach komitetu około dobra wystawy, jak dotąd, 
udziału brać Polacy nie przestaną.

Pożary. Baworów, włość fundacji śp. W iktora 
hr. BaworowBkiego, powiat Tarnopol, zgorzała dnia 
23. bm. Ogień powstał w młynie amerykańskim tu r­
binowym. Spłonął młyn kompletnie, kancelarje, ma­
gazyny wraz z wielkiemi zapasami zboża i mąki, 
tremizy i stajnie. Zniszczenie kwitnącej fabryki przed­
stawia fale popiołu, maszynerje aibo zdruzgotane, 
albo stopniałe. Z młyna przeniósł się og'eń na po­
bliskie chaty, których spłonęło kilkanaście.

f  Zofj t de Skuba Skwierczyńska, żona urzę­
dnika Wydziału krajowego, a matka zaszczytnie zna­
nego rysownika, zmarła we Lwowie w 54, roku ży­
cia. Zacna kobieta, najlepsza żona i matka, osierociła 
troje dzieci. Szczere współczucie, jakie strata ta  wy­
wołała w szerokiem kole znajomych, niechaj będzie 
pociechą dla posostałej rodziny.

Zapiski pośmiertne. Ks. Władysław Z a r a ­
d ź  k i, kanonik i proboscz w Hyżnem pod Rzeszowem, 
przeżywszy lat 61, zmarł 23. bm. w Krakowie w 
przejeździć do jednego z zagranicznych miejsc leozni- 
czych. — W Przemyślu zmarł Karol L e u e r t, major 
10. pp. r pensji, zarządca kasyna wojskowego, czło­
nek „Sokoła. “ Zmarły był znaną i łubianą osobisto­
ścią, ponieważ nie wynarodowił się i pod mundurem 
chował uczucia Polaka, czego najlepszym dowodem, 
że wstąpił do „Sokoła." —  Józef de Pawlikowicz 
Sas K o m a r n i c k i ,  adjnnkt stanisławowskiej kasy 
oszczędności, przeżywszy lat 49, zmarł w Stanisła­
wowie.

Towarzystwo akcyjne dla wodociągów oświe­
tlenia i ogrzewania. We Lwowie otwartą została 
filja tego Towarzystwa, którego biuro centralne znaj­
duje się we Wiedniu. Towarzystwo to od 25 lat wy­
konało w różnych miastach roboty kanalizacyjne i 
wodooiągowe ku ogólnemu zadowoleniu, zajmując tru­
dną zwykle stronę, tj. ułatwienia sfinansowania in­
teresu.

Biuro to przyjmuje do wykonania wszelkie ro­
boty, dotyczące rodociągów i kanalizacji stosownie 
do umowy, albo z a  o p ł a t ą  w g o t ó w o e ,  albo też 
w d r o d z e  k o n c e s j i .  Oprócz tego statuta jego 
upoważniają Tow. do przedsiębrania wszelkich robót 
z zakresu oświetlenia, ogrzewania i tak zwanych 
meljoracyj gruntu, to jest odwadniania, nawadniania, 
drenowania etc.

W celu ułatwienia stosunków z interesantami 
galioyjskiemi, członek rady zawiadowczej hr. Józef 
Łubieński, rządownie upoważniony inżynier cywilny 
we Lwowie, ul- Dąbrowskiego 1. 8, zapewniwszy 
śobie współdziałanie inżyniera cywilnego W. Marcina 
Maślanki i j  Lwom ie, udziela rady i informacji we 
wszelkiou wypadkach w zakres działania Tow. wcho­
dzących.

VI. posiedzenie polsk. Tow. f zyrodników im. 
Kopernika odbędzie się we wtorek d. 28. bm. w sali 
XI. uniwersytetu (2. piętro). I rządek dzienny: prof. 
dr. Zakrzewski: „Niektóre doświadczenia dotyczące 
skraplania gazów" (z demonstracjami).

Z towarzystwa politochnicznego Zgromadze­
nie tygodniowe odbędzie się we śroaę dnia 29. b m. 
o godzinie 7. wieozorem w lokalu towar stwa. Na 
porządku dziennym wykład rektora politechniki p. 
Maksymiljaua Thulliego: „Wynik pomia.ów natężeń 
prętów mostó’"  żelaznych".

Wycieczka towarzystwa poi technicznego do 
Woronlenki. Kierownik budowy linji Stanisławów- 
Woronienka, nadinspektor kolei państwowej p. Stani­
sław Kosiński wygłosi orzy sposobności wyoieczki 
towarzystwa politechnicznego do Woronienki w pier­
wszy dzień Zielonych Świąt w sali teatru stanisła­
wowskiego odczyt pod ty tu łem : „Kilka słów o bu­
dowie linji kolei państwowych Stanisławów-Wo- 
ronienka".

Zgubiono tom V fll. Lelewela .Polskie dzieje i 
rzeczy jej", tj. Dzieje Polski do Stefana Batorego. 
Znalazca otrzyma nagrodę.

„Śluby Jaua Cazim. j za" wielkie oratorjum 
prof /Sołtysa, z podniosłym . tekstem Duohińskiej, 
zostało ukończone. W ty oh dniach partytura rozpi­
saną będzie na orkiestrę,; Bzęść! , Atalną studjuje 
nieustajpie z .pr- łdziwym pietyzmefiu mięszańy ohór 

butni": Z powoir zapowiedzianego, na początek 
września przyjazdu , Duohińskiej do Lwowa, -urząd
„Lutni" w porozumieniu z arcybractwem K ró lo w e j
Korony Polskiej- patrońująćeih yykapania tego dzieła, 
ódłożył 'Ó do t i pory. ' .

„Nowegr uwOnka", pisma ludowego, wydawa- 
wahego przez] ksd Marcelego Dziurzyńskiego, wyszedł 
w Krakowie nr. 10, który odznaoza się doborową 
treśoią. Pomiędzy innemi znajdujemy tam : artykuł 
na czasie „Nie łudźmy się", dalej dokładne wiado­
mości ze • Żmudzi i Litwy, artykuły „Siedmio- 
wiekowa uroczystość św. Antoniego z Padwy", „Nieu- 
dały wiec niby ludowy", „Miłosierny — nie na swo- 
jem miejscu", „Użycie broni przez żandarma", „Co 
robi z klasztorami rząd francuski", „Jeszcze o rzezi 
w Armenii", „Kowale w Sułkowicach" i tre le  wia­
domości bieżących.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Jak N. Reformie donoszą: Na onegdajszem  

posiedzeniu Koła polskiego wyrażono niezado­
wolenie z tego, że Rutowski objął referat w 
subkomitecie dla reformy wyborczej. N ie bez 
słuszności odzywają się głosy, że Koło polskie 
przez to ściąga na siebie odpowiedzialność, 
za ten, na wszelki sposób bardzo niepopularny 
projokt.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reperłoar teatralny. W T e a t r z e l e t n i m :  

Dziś we wtorek „W alka motyli", sztuka w i  aktach 
Suderman’a. Pierwszy gościnny występ p Marcelego 
Zboińsfrego, artysty teatru krakowskiego;! jutro 
w środę „Jak myślicie*, komedja fantastyczna w 4 
aktach Kazimierza Zalewskiego. Drugi gościnny wy­
stęp p. Marcelego Zboińskiego.

O sytuacji parlamentarnej czytamy w Neue 
fr. Presse: W e w°^ystkich stronnictwach rady 
państwa oczekują z w ielkiem  zaniepokojeniem  
rozwoju spraw w dniach najbliższych. N a lewicy  
panuje przygnębienie, każdy bowiem dzień, ka­
żde głosowanie nad stojącą obecnie na porządkn 
dziennym obrad reformą podatkową dowodzi po­
nownie, że klub Hohenwarta w istocie nie tro­
szczy się jnż o koalicję, a prsewódoa tego stro 
nictwa, hr. Hohenwart widzi się w swym klubie 
opuszczonym przez Słoweńców i klerykałów, 
którzy prawie z reguły głosują przeciw niemu 
i raz po raz przy krytycznych głosowaniach 
opuszczają go. Posłowie M o r s c y ,  E b e n h o c h  
i D i p a u l i  są przewódoami tej — więcej jak  
połowę klubu Hohenwarta obejmującej —  fi akcji, 
która otwarcie idzie ręka w rękę s  opozycją. 
Najbliższe dni może wyjaśnią sytuację parlamen­
tarną. W  poniedziałek wieozór rozpoczynają się 
w stałej komisji podatkowej obrady nad wnio­
skiem p. D i p a u l i ’ego co do censusu wybor­
czego. Przy tej sposobności zdaje się, że cała 
opozycja wraz z właściwym i przewódcami klubu 
Hohenwarta chce urząd* 6 próbę sił.

Następnie cytuje Reuc freie Presse głosy  
czeskich pism, podobnie się zapatrujących na 
obecną sytuację i tak k oń czy: Jak mało klub 
Hohenwarta troszoiy sję o koalicję i w jak  ści­
słym  związku ze sobą postępują klerykalni i 
chreścjańscy socjaliści, dowod tego okoliczność, 
że p. O b e r n d o r f e r ,  jako » łon ek  kluba 
Hohenwarta wobec wyborów członków delegacji 
z Niższej Austrji stoi po stronie ohneścjańskich  
socjalistów, tok, że skutkiem tego możliwem jest, 
iż Niższa Austtj. będzie zastąpiona w delega­
cjach przez trzech chrześc ańskioh socjalistów.

Na posiedzenia izby posłów d. 25. bm. 
wniósł p. dr. D  y  k  następującą do prezydenta 
izby wystosowaną interpelację: „Jak ze zgo­
dnych sprawozdań pism tatejssyoh wynika, ucze­
stniczył w walnem zebrania niemieokiego Schul- 
vereinu d. 23. bm. we W iedniu, między innemi 
także J . Eksc. hr. K i e 1 m a n n s e g  g, c. k. 
namiestnik Austrji Dolnsj i powitany został 
przez przewodniczącego s  powołaniem się na 
jego godność osobistą. Z dotychczasowej czyn­
ności Schulvereinu wynika ten fakt niewątpliwy, 
że stowarzyszenie ma oechy wybitnie polityozne 
ijagitacyjne, a jego tendencja tkwi w germani- 
zowaniu młodzieży szkolnej, co niejednokrotnie 
skonstatowano niewątpliwie i czego zresztą nie 
wypierają się sami estonkowie stowarzyszenia.

„Jest dalej rzeczą powszechnie znaną, że do 
szkół przez niemieoki Sćhufoerein urządzonych, 
uczęszcza wiele dzieci słowiańskiego poohodse- 
nia, które nie władają dostatecznie językiem  
niemieokim, a które iw abia  iię roimaitemi sztu­
czkami. Że te „szkoły" nit spełniają celów pe­
dagogicznych to rzeos obec powyższej sytua­
cji naturalna; niemniej pewnem jest, że na sło­
wiańską dziatwę oddziaływają szkoły Schulverei- 
nu szkodliwie pod tym  względem, iż nauka re- 
ligji nie jest należytą".

„Wobec tego podpisani zapytają: Jak może 
J. Eksc. usprawiedliwić, że zastępca rządu, sto­
jący na ozele politycznej administracji kraju za­
mieszkałego także przez Słowian, uczestniczy w 
zebraniach tego nawskróś politycznego związku, 
który zaborczo zachowuje się wobec wszystkich  
nie niemieckich Indów Austrji."

Sprawa seminarjnm kioleckiego, j pisze 
Dziennik Poznański, zakończyła się skazaniem  
czterech księży na Syberję, a dwudziesta na 
wygnanie do wewnętrznych gubernij cesarstwa. 
Amnestja z dnia 26. listopada 1894 r. tych „pod- 
sądnych" wcale nie dotknęła. W yrok zapadł, 
car go zatwierdził d. 12. grudnia i egzekucja  
się rozpoczęła. Otóż, co do tej egzekneji, komu­
nikuje koresponnent Dziennika Poznańskiego na- 
8 ćPuJące szczeg ó ły : 1. Czterej księża, profeso­
rowie k ieleckiego sem ii rjum kieleckiego, za­
trzymam byli rzeczywiście w M oskwie, w wię­
zieniu (od stocznia r. bież.) dla tego jedynie, 
aby z wiosną, k iedy zw ykle wyprawiane byw a­
ją znaczne p >rtj6 przestępców na Syberję, mogli 
być razem z taką partją odstawieni. Opnścili 
oni już Moskwę w kwietniu b. r. i teraz nieza­
wodnie ą za Uralem. 2. Z księży, których w 
styczniu b. r. odstawiono do wewnętrznych gu­
bernij cesarstwa, żaden nie powrócił, ani nie 
ma żadnej wskazówki, żeby m iał być wrócony. 
3. Teraz odbywa się w ysyłka reszty z 20 ska­
zanych na 5 letnie wygnanie w głąb Rosji. 
I tak wywieziono już następujących: ks. Trasu- 
n a drzed 20. marca do gnbernji włodzimirskiej, 
ks. Pranajtysa około 20 kwietnia do gubornji 
twerskiej, ks. Przeździeckiego, zakonnika 0 0 .  
Paulinów z Częstochowy, dnia 12. maja do gu- 
bernji penzeńskicj. Czy wywieziono innych, nie 
wiemy.

^  inspirow anym przez Bismarcka artykule 
piszą Hanib Nachr. o polityce Niemieo w Azji 
wsob-dniuj: „Skoro raz Niem cy chw yoiły się 
ręki 'osyjskiej, nieohajże stale w yt-w sją. Za 
pząpóyr „starego kursu* (Bismaroka) Niem cy za­
pewne w ogóle nie byłyby w zięły udziału w in­
terwencji przeciw Japonji; ale skoro się już sta­
ło, wszelka ohwiejność byłaby szkodliwą. Miano­
wicie w pływ y angielskie nie powinne górować 
w naszej polityce. Inaczej narazilibyśmy się 
Rosji, jakeśm y się naszą interwencją Japonji na­
razili."

W edług zapowiedzi Lineer /ołksblattu, kle- 
rykalni posłowie, grupy gmin wiejskich będa 
głosowali w trzeoiem czytaniu przeciw reformie 
podatkowej. Powody, skłaniające ioh do zajęoia 
tego stanowiska, zą następujące: za małe opodat­
kowanie kas oszczędności, odrzucenie wniosków  
Rogla i za małe opodatkowanie wielkich do­
chodów.

Figaro oblicza, że Crispi 
„Banka narodowego" 244 000
rzymskiego"
387.000 fr.

700.000 fr., a

w ziął ogółem z 
fr., z „Banka 

dla braci Cbiaro

Nowy gabinet belgijski ukonstytuował się. 
Monitor belgijski ogłasza mianowania : Burhts a 
ministrem spraw zagranicznych, Schollerfaspraw  
wewnętrznych i N yssen’a robót publicznych.

Do Pol. Corr. donoszą z R zym u: Jak wia­
domo, przywołał papież belgijskiego posła abbó 
Daensa, przywódcę partji chrześcjańako-socjalnej 
w Belgji ad verbum audiendum. Abbó obwiniony 
jest o niesubordynację wobeo przełożonego bisku­
pa i podobno ma otrzymać publiczne monitum, 
które pośrednio skierowane będzie przeciw całej 
chrześcjańsko-socjalnej partji w Belgji i w innych  
krajach.

Z Shanghąju donoszą, że rosyjskie wojska 
m iały przez Girin wkroczyć do M andżurji, co 
zagrażałoby linji odwrotowej Japończyków. Z n a ­
c z e n i e  t e g o  k r o k u  R o s j i  n i e  j e s t  z n a ­
n e ,  z a c h o d z i  j e d n a k  o b a w a ,  ż e  b ę d z i e  
p o o z ą t k i e m  d a l s z y o  h z a w i k ł a ń .  W kro­
czenie to miało nastąpić za zezwoleniem Chin.

Raaa państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 27. maja. (Z  Koła polskiego). 
W  Kole odbyła się wczoraj poufna rozprawa 
nad piątym rozdziałem ustawy podatkowej, 
(o karach). Koło uchwaliło przekazać komiaji 
z dziesięciu członków przeprowadzenia zmian w 
tym rozdziale i odrzuciło wniosek p. E. A b r a ­
h a m  o n  i c  c  a, ażeby postępowanie karne 
w sprawach podatkowych pozostawione było 
sądom.

Dalej udzielono członkom komisji podatko­
wej poufnej dyrektyw y co do stanowiska, jakie  
mają zająć Wobeo wniosku p. D  i p a u 1 i’e g  o, 
który to wniosek przyjdzie dziś pod obrady 
komisji.

Spruwa języka polskiego na Bukowinie 
weszła — jak się dowiaduję —  w cokolwiek  
pomyślniejsze stadjum, skutkiem czego zanie 
chano na wozorajazem posiedzeniu K oła wszel­
kiej interpelaoji w tym kierunku.

Wiedeń 27. maja. Przed plenarnem posiedze­
niem izby odbył dziś subkomitet dla reformy 
wyborczej posiedzenie, na którem byli prezes 
gabinetu i minister B a c q u e h e m .

P. R u t o w s k i  przedłożył podkomitetowi 
sprawozdanie o reformie wyborczej.

Dowiaduję się, —  za 00 jednak nie ręczę —  
ż e  G a l i c j a  o t r z y m a ć  ma  10 n o w y c h  
m a n d a t ó w ,  w s z y s t k i e  p o ś r e d n i o  w y ­
b i e r a l n e .

Subkomitet przyjął referat p. Katowskiego 
wszystkiemi głosami przeoiw jednemu.

Koło polskie i klub zjednoczonej lew ioy od­
bywają właśnie narady nad reformą wyborczą.

N a posiedzenia komizji dla reformy wybo-- 
ozej we środę zostanie jej przedłożony projekt 
reformy opracowany przez subkomitet. Projekt 
ten b"dzie

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 27. maja. Cesarz zatwierdził mia­

nowanie przez wydział krajowy ozłonkami rady 
szkolnej krajowej pp Wojoiocha hr. D z i e d u :  
s z y c k i e g o  i Aleksandra B ^ a T w i ń s k i e g o  
na okres trzech lat.

Wiedeń 27. maja. N a wozorajszem Derby  
pierwszą nagrodę wziął „Tokio." Drugim  
był „Czaplaros," trzeci „L evente,“ czwarty  
„Torreador." Totalizator w ypłacał 7 zł. za 5 zł. 
zakłady placowe 2 5 —44, 25—37, 25 -  370 zł

Lubiana 27. maja. Wozoraj d a ły  się ta  
znowu czuć lekkie wstrząśnienia.

Komisja techniczna obliczyła szkody, jakie  
poniosła Lubiana skutkiem trzęsienia ziemi,, 
na 3,138 000 zł. 140 budynków będą musiały  
być zdemolowane. Szkody w okolicy Lubiany 
wynoszą około 4 miljonów.

Rzym 27. maja. D otychczas znane są rezul­
taty 86 wyborców, w których 61 mandatów zlo- 
było stronnictwo rządowe, 14 konstytucyjna opo­
zycja, 6 przypadło radykałom, a 5 socjalistom. 
C r i s p i  wybrany został równocześnie aż w 4 
miejscowościach.

Pomiędzy nowowybranymi posłami znajduje 
się także skazany w Sycylji socjalista B o s c o.

Waszyngton 27. maja. W  drodze urzędowej 
potwierdza się wiadomość o utworzenia rzeczy 
pospolitej na Formozie.

Wiedeń 27. maja. D ziś przed ogólnemi au- 
djencjami składali przysięgę nowomianowani tajni 
radcy, między nimi komendant korpusu lwo­
wskiego hr. S c h u l e n b n r g .

Pr ga 27. maja. Wczoraj odbył aię tu 
wiec miast czeskich. W zięło w nim udział 80  
miast przez 13J reprezentantów. Jednomyślnie 
uchwalono wnieść petycję do rady państwa, aże­
by reformę podatkową zmieniono na korzyść

gmin miejskioh w ten sposób, iżby tym gminom  
odstąpiono opłaty kansumoyjne w oałoioi, aibo 
w ozęśoi, tudzież ażeby zniżenie podatku zarob­
kowego niektórym kontrybuentom nie miało ża­
dnego wpływu na przysługująoe im obecnie pra­
wo wyborcze. Młodoozeski poseł Herold oświad- 
ozył, że posłowie ozescy dołożą wszelkich starań, 
ażeby oałą reformę podatkową obalić, albo przy­
najmniej przeforsować żądania zawarte w tej 
petyoji

Rzym 27. maja. Z ogólnej liozby 508 man­
datów wiadomo dotychozas rezultat wyborów  
z 320 okręgów. Otóż wybrano 200 zwolenników  
rządu, a 120 opozycjonistów. Crispi wybrany  
siedm razy, z tego cztery w Sycylji. W ybrani 
także ministrowie: skarbu, wojny, marynarki, 
poczt. V : ilako także główni przywódcy opo­
zycji zdobyli mandaty, a m iędzy nimi Giolitti. 
Znaczniej, ych wybryków nigdzie nie było. 
Zdaje się, że rząd będzie rozporządzał znaczną 
większością w izbie.

TELEGRAM  G IEŁDO W Y
W.edeń, dnia 27. maja godz. 2.

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerniowieckie 
Gal. obi. prop.

mm.
401*75 Wied. losy --  ---

95-30 Akaje tytoń. 239 —
465 — 4°/„ Poż. kraj.
172 — i  r. 1893 98 90
334 75 Elbeth&le 292 50

— •— Liżnderbanki 281-75
— ■— Renta z\. węg. 123 35

101 25 Bankvereiny 163 50
86 40 W spólna rentap. 101 40

482- - Rabie 132-25
325 — 100 marek niem. 59 40

98-20 Napoleo*d’ory 9 65

jPrzyjechali do Lw ow a
dnia 28. maja 1895.

HOTEL ŻORZA. M Jaworska a Ostrowczyka. A. 
SebUt- s Krakowa. L Łopatyński z Piotrowa J. dr. 
Jaikłowieeki z Warszawy, J. Wolgasr za Stanisławowa. 
J. Thoodorowjoz z Busowa M. Lewandowski z Ryklinioe.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wo

włoony zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Harjaokl)

mamy zaszczyt poleoió go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnam naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka 

właee. hotelu Europejskiej .
Pokoja od 80 et. począwszy.

Swleło etwerioiy haaiel
towarów modnyeh męskieh i perfumeryj ped firma:

Motyl&wski i Knysikow ski
Lwów pL Marjaeki, poleea :

Najnowsze kspelusze Habiga, Plesa i Piehlera, cylindry 
esarne i popielate angielskie.

Towary aprowadsane są tylko najlepszej jakośei po 
eenach możliwie przystępnych. 1569 1—V

DOM

1488 1—1ID e z if y a t s i

Dr. B. Kaczorowski
p n s z iż s łs s y  a w  AJ d h ig e lo ta i Z a k ła d  d e s - 
ty a ty a o i i f  o  W a d a ia  d o  L a o n  ordynuje przy 
ul Sykstutkiej 1. 23 (stara poczta). S a łR M R e  * ę k |.

Z m ia a a  m i e s z k a n i a .

Dr. W . Legeżyński

I K T <  C H C E  M IE Ć  PJ U K I Ą  I  D E L IK A T N A . P Ł E Ć  M E C H  U Ż Y W A  W  P O R Z E  L E T M E J !
Wschodni® P^stę piękności M ydło ze soku białych li li j  P n d o r  nL iW O T fia n k a n — -  -  i* W  ,

( H z ż ć  B 8  I 8 ®  A  otrzymywany z nieszkodliwych a jedmk źliczuis bielących
k t ó r a  usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 36 ct. Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztuka 35 ct. twarz substancyj. — Pudełko 60 ct.

*
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o
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OH . J O N A S Z
BANKOW Y I  KANTOR W YM IANY

we L w ow ie, u lica  Jagiellońska L 3. 
k u p n j c  l  s p r s e d ą j e  w a a a im a  p a p i e r y  
w a r t a i e i o t r e  lo s y  1 m o u e ly  p a  k u r a ż e  

d a i s u z y u

P R O M E S Y
do ciągnienia dnia i. czerwca b. r.

n u  l e s y  p a 4 a t « u w e  z  r o k u  1 3 6 4  po 6  sŁ
w raz se sten Bem (prom esy na połów ki tych  loeów 

po 3 s ł )
6ł6wnawygr. 300.000, względnie 150.000 koron.

P rsy sam ow i iaeh s  prow in cji apraasa się o  dołąese-
W 20 e t  aa  portorium .

Dwa m sd a le : s r e b r n y  i  b r ą s o  w y ,  otrzym ała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
a w yrób s n a k o m i t y e h  t u t e k  n  i e k l e  j o  n y  e h.

D o nabycia w e wszystkich h a n d lach  i trafikach, oras 
akijpaeh własny e h , we L w o w i e  : Teatralna a i  J a g ie l­
lońska 6, w K r u k a w i o :  Bukienniee 1. 23. —  Z lecenia  
s a u ie jio o w e  odw rotnie
Adrae fabryk i: L w ów , 8karbkowska 1. 15, (d om  w łasny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Antoni Wachtel
mieszka obecnie :

1545 u l i u  H a ł o a a  l l e a h a  I S . 1 - 5

Z m im a  m ieszkania .
Dr. Zdzisław Szydłowski

'*kars chorób dziecięeyoh

1474 ulica Sykstueka i. 22, ord. od 3 - 4 .  i -?

lekarz chorób wewnętrznych
massage, gimnastyka lecznicza) ordynoje 

loao obecnie i  'lademicka 22, dom dra Weigla. 1 -1

Wszech nauk lekarskich

Dr. Emil Dawidowicz
osiadł w Stanisławowie nlioa Kazimierzowska nr. 6, (dom 

Dankiewicza) 1511 1 8
ordynuje od 11—12 przed poł. i od 3—5 popołudniu 
leczy \ chorobach kobiecych, mięsieniem (massage) i 

elektryką.

malista M  sKrajcl i weieryczESd
Sr. Eazim. Fodlewski
o y ły  lekarz p rakt na k lin ice  prof. Fourniera w Paryżu

9 !as

p rakt na k u n ie« prof. F ourniera 
i  L a i.a r a  w  B erlin ie.

Ordynuje od i l .  do 12. I od 3. do 5.
u l, C h o r ą ż c z y z n y  1. 16 .

r -

f i .
3

U

T . P I L A R S K I E O :  i  S P Ó Ł K I
L w ó w  —  H o t e l  S e o r g a ,

W y e e ł k a  a a  p r o w i n c j ą  o d w r o t n i e .
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Drobne ogłoszenia.
D oniesienia rozmaite

po l ‘ /i centa od wyrazu.

p r z y j m u j e  i podaje ogłoszenia do 
* gazot z korzyścią dla stron Podaweze 
Biuro ogłoszeń, Lwów „Impressa* Sykstu­
sa 1. 30.

na wałkach samoczynni ih  płó- 
ienue w pasy i g ładkie ,  tanio poleea 

A. K r z y s z t o f o w ie * !  we Lwowie, plac
Ilalieki 1. 2 . 28]

C l o r y
O  ciem

Os o b a  z dobrego domu, znająca go­
spodarstwo wiejsHe dobrze poszukuje 

posady j ■ ko gospodyni do księdza łaciń­
skiego — Wiadomość w administracji 
„D iiecu ika  Polskiego*. 311

Re a l  b z ś ó  42 morgoi a z zabudów
n ami i zas;ewami w N wem-m iście ,  

jest zaraz do sprzedania lub wydzieria-
wienia. Zgłoszenia przyjmuje L. Pazd ł-  
• owski w Sędziszowie poczta loco.

V -« u <  z j  o l  > l k »  z kilkuletnią prakty- 
■ i ka j oszuku e posady. Może się też 

podjąć mieki nad dziatkami pozbawio­
nymi opieki mat-i, równ:eż zająć się mo- 
ż-> gesrodarst >>in d mowem. — Adres 
Naun/yiie ka Nr 3, post rest. Kraków.

C p r z e d i t u i  z a  3 0  z ł .  9 tomów bo-
0  tamki niemiecki j. wydane] w roku
1 S )— 1790 w Norymberdze. Botanika ta 
składa ?ię z 850 tablic naturaln ie  i p ię­
knie kolorowanych przedstawiających 
wszelkie rośliny krajowe i zagraniczne, 
/g ło sz e n ia  pr/y. Jn je  W. Traczyński, 
w Lutowiskich ad Ustrzyki Dolne.

Ur z ę d n i k  p a ń s t w o w y  poszukuje
a l in iu is t r i - j i  kiinieuicy; w razie p o ­

trzeby m-żą.złożyć odpowieduą kaucję. 
Wiad imnśj w kantorze drukarni „Dz.en- 
nika Pciskiego*.

Zn a n a  f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i ­
c z y c h  wa Lwowie przyjmuje zdo l­

nych i p >cz iwych ajentów pod bardzo 
korzystnymi warunkami. Oferty  upra- 
sz-itn p d a d re s e m : P a b ry k j maszyn 
n l u i c y e h  100 we Lwowie restante.

I f o n c y p t e n t a  poszukuje 
IV. Dnndaozek w Nisku.

adwokat dr 
171

H ic u k a a la  1 ik lep j
po 1 cencie od wyrazu.

9 i ,3 pokoje. Wałowa 31. 345
D w a  s k l e p y  dożę. Ti tralna 7.

7  po lto l, nyż t I. piętro. Toatralaa 7

4 pokoje,
czerwca 

cza 1. 5.

nyża, kuchnia 
do najęcia ul.

eta. od 1 
Zyblikiewi-

pokoje z przynależytośeiami od 1. 
czerwca ul. Zielona 1. 6.
pokoje, kuchnia etc. od 1. ezerwc 
przy ul. Zyblikiewieza 1. 5.

Po t tó f  k a w a l e r s k i
w.iktrm i usługą do 

zerwia. Wiadomość :
I. piętro.

domowym 
odnajęcia od 1. 

Zybli^.ewieza 26,
3V4

Zupełna świeży wyborny smalec
1 kilo 60 c-t.

Słonina gruba wędzona
1 kl. et. tylko w handle

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Baterege 1. 2

■AWORZE u Szlązło antr. (Erndatf).
Zakład wodoleczniczy i żętyezny. Uzdrowieko klimatyczne. S e z o n  
o d  1. m a j a  d o  SO. w r z e ś n i a .  Nowo urządzony Pensjonat
leezniezy otwarty oały rok. 
518 ... ....................

Poozta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 
Wyjaśnienia i broszury gratis

N A T U R A L N E

Świeże wody mineralne
oo tygodnia otrzymuje świeży ttaneport

W Ł . B A Ż A N T
handel towarów korzennych. win, delika­

tesów, Lwów, Halicka 3.

Dr. Zyęm. Czop
lskarz zakładu.

i franco

K arol Forner
za zarząd zakłada.

1 - 2 0

2 p « h o | “  h a r t ^ r s k l e  II . l ię tro  
Grodzickich 2, tóg Dominikańskiej 

i Rynku od 1 czerwca.

Lo ta a l  na sklep korzenny w Dynowie 
w murowanym domu w mieście przy 

gościńcu i.„ładający się z 3 ubik. cyj 
i z sglepiowęj piwnicy — opróżnionej 
z powodu śimerci kupca Józefa Olszań- 
skiego, jes t zaraz do najęcia przez 
kupoa ehrześcianiaa wraz z urządzeoiem 
sklepowem. Zgłosić sie na'eży do Urzędu 
pocztowego w Dynowie.

Korespondencja prywatna.
Drogi D. L ist  

życzenia. Twoja W
poczcie według 

349

A. B . I .  Czy z tego błędnego kiła 
nie wyjdziemy? — W sobotę szukałem 
napróżno, eboc . przypuszczam żeś mnie 
I  ui 'idzied mnsiała jeżeli byłaś bom 
chodził do pół do dziewiątej tam i na 
powrót. Czekam listu. W o ln y .  348

MORSZYN
HM  zdrojowy i iiloleoziioti

stacja kolejowa, 1526 1— ? 
p uezta i telegraf w miejseu.

Kąpiele bromo - solankowe, borowi­
nowe i rzeczne. Leezenlo żętycą, oloktry- 
cnośclą i mi taźom. Wskazania: choroby 
ytrdta, płuc, ielądka, kobloco, norwowo, 
reumatyzm, nledokrewnośó, skrofuły.

S zon otwarty o d  1 5 . m a j a  d o  
1 5 . p a ź d z i e r n i k a .  Koszta pobyta 
z le-zeuiem od 25 zł tygodniowo.

Dr. L. Tyszkowaki, Morazyn.

I I  u d e i  z s ł o ż o u y  W r .  1 7 8 9 .

Największy • skłM

ch ńsko-rosyjskiej

FiTttiffilUlIklill
L w ó w , R y n e k  4 5

poleca
Herbaty czinte aromatyczne, 

silnie naciąaające:
pół klgr. C"Ugo nr. 1........................ h"90

, „ Souebong nr. II. . . .  2‘aO
„ „ Souchoug ze zbioru maj. 3 —
„ „ Congo Kaisow najprz. 4 ’—

'Nnjlc,sze okruchy herbaciane po „ł, 
1 -r.ijr, l;au i 2:30 w laczkach po . ' /„  

\  U kilograma. 
Zamówienia z prowincji uskute­

czniam odwrotLą pocztą, opiiaowania 
nie zrat czam. 1001 1—?

Stary Cognac
i  wina własnego ckewu, doetareu od aąj- 
pUrwuej Jakości epłatnle 4 bubełki H  i l f f  
albo 2 litry ta 8 słr., młody 9 litry 4 sil. 
80 cent. ■ •■ ed y k t*  A e r tl, włażeietol 
dóbr, tamek flelltaob pny Beaebltz w Styryl

NajBoeiilejize piAcztchy,
ikarpotkl, pońoioizkl daieeinao eaikio 
nieszyte we wstyztkieh kolorach, para 
od 22 et., 115, 30, 35, 45, 55 do 9(ł et. 

pelaea
M A K S  I t H Ł F E L D

L w ó w , B yn ek  1. 39.
Z le c a n ia  i  p re w in e jl oskn teezn la  

s !ę  ja k  n a jry ch le j. 15 9 1 - 9

Zakład wodoleczniczy
S i. K ath arin en iad

w  P o e a t e h  (Czeohy) 
pod lektrskiem kierownictwem pana

D ■. Leopolda finteriza
z a l e c a  s i ę  j a k  ^ a j g o r ę o e j .
W ó r i e h o ie n  4. kwietnia 1895.

S t b a s t j a n  K n e i p p ,  proboszcz.

Zu-komite  położenie w lasach szp i l­
kowych , s t i r a n n a  p ie lęgnacja ,  tanie 
ceny w p*-ns;onatach.

tizezegóły przez d r .  W i n i .  r u i t  za  
w  P o  c a  t e k  (Czechy). 1508 1—3

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew 

b t j p n t d n l e j s z e

sżparagi ogrodowe
po 51 11. za kilo.

Zamówienia adresować: J u l  J a t  
O l e m r e / . j K  Żółkiew. I5t>7 —5

Kam ienica
w śódm ieśc;u za 140.000 złr. 

d o  s p r z e d a n i a .
P średniitwo wykluczone. Bliższich 

inforu ‘-łaji ui,ziela b uro adwokatów Ka­
ni eńskiego i MikuliusS^egn, Lwó*, Aka- | 
demieka 17. 1571 1— 3

f e s z u k n j e  s i ę

A g e n t a
dla wprowadzenia w sprzedaż u ma­
łych kupców pewnego patentowa­
nego artykuł- dla Galicji i Buko­
wi y (za wysoką, prowizją). Oferty 
z I. refertncjimi pod cyfrą „P«tent“

do Admia stracji tego pisma.

P R O M E S Y  oa L O S Y  P A 1 S T W 0 W E
z roku 1864 

Ciągnienie Jnż 1. Czerwca b. r.
Główna wygrana:

złr. 1 5 0 . 0 0 0  wal. austr.
na całe losy po 5 złr. 1
na połówki po 3 złr. } wraz ze stemplem

sprzedają

AUGUST SCH ELLENBERG i  SYN
Dom bankowy i K an to r  wymiany we Lwowie.

Rek założenia 1853.

■ iii

Ż E G I E S T Ó W
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa i kolejowa, telegraf

w miejscu. 1497 1—4
Najsilniejsza szczawa ie ltó sta , stateczna w cŁoroliacli kobiecyclL i an mji,

L e k a r z  z d r o jo w y  D r. W Ł . H O JN A C K I.
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do koAca wrześira.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydrooatyezne 1 P o p r a d o w e .
W n r i a  / O l l i o c t n U ł O l r O  znajduje s 'ę  we wszystkich wielkich 
W W UUtt L e y i 0 5 ( U «  5 l i d  składach wód mineralnych.

Handel herbaty ohińsko-rosyjaklej
j f i D M U N D A  R I E D L A

ws Lwtwls, plac Marjackl 10, 1015 1-?

G łów na rzecz. — MamL (do córki 
r a  łiydaniu). Cesiu, oznajmiam ci iż 
iż nyszukara n ci męża

C. sia. Dobrze, zgadzam się — ale 
to ci powiadam, mamo, iż subnię ślubną 
to już ja  sama sobie zamówię wedle 
ewego gus.u

K o s z u le  m ę s k ie
toliime, nuistr, krawatu, skaritlli

- poleca najtaniej

Antoni Gud?ens
L w ó w ,  p l a e  M a r j u e M  l. 4  

(Hotol Europejski!.

Dwie chwili. —  C zytałaś 7 G ootŁ e 
n ie  m ia ł an i o s tsre e b  tyg od n i s io z ę ś l l -  
wycb.

O , ja  w yże j p od  tym  w zględ em  s t o ję  
od  G oo th tg e .

— 7
—  M ia łem  w  ży o in  dw ie ohw iW  

sz ozęś liw e .
— Mianowicie?
—  K ie d y  u ro d z ił m i s ię  p ie rw szy  syn 

i k ied y  zab iłem  p ie rw s ze g o  z a ją ca ...

Oo tydzień
świeży transport proszku

ZacheSina i  Andela
do

wygub ieaia robactwa
wszelkiego rodzaju

poleca 1452 1 - ?

ALOJZY HUBNER
L w ó w , R yn ek  38.

Nawo otworzony!
S V ł a d  f a r b ,  m a t e r j a ł ó w ,  

c h e m i k a l j i
firmy

L WtoM k i. Kraiflwsli
Lwów uf HetmaAska I. 4.

Polecają taniej jak wszędzie — a r -  
r ty k u ły  i m a t e r j i  łp  dla pp Ma­
larzy pokoj ■'”ch i kościelnych, La­
kierników, Stolarzy, Rzeźbiarzy, To­
karzy. Ślusarzy, Rusznikarzy, Siodla- 
rzy, Tapici rów, Rymarzy, Szewców, 

Krawców i t. p.
D la  w słaA oio io li dóbr, d mów, fa­
bryk, gorzelń, brewarów, zakładów, 
cukierni; dla pp. Architektów, Budo­
wniczych itd. Zamówienia ż prowincji 
odwrotnie. — Prosimy żądao cenniki 

- - (11462 1 - 1 mpreisa 89)

Fabryka kapeluszy
pod firmą

A .  K A F K A
pr/cl t -m A. KOŻELOUŻEK

we Lwowie, Ryuak 1. 29 (przechodnia 
kam eaiu.ł Audriolego) od strony Jezuitów 

Teatralna J. 12.
Poleca na •> zon wiosenny i letni

kapelusze i  cylindry
wła8nepe wyrębu

w najmodni-jitych fasonach i kolorach 
to najprzystępniejszych rei ach. jako też 
k> pelu,za i cylindry z »bryk H a b l g a  
i P le a u m  w Wiedniu w rozmaitych 
kolorach ; o 5 z ł , rai cylindry ca'kiem 
lekkie pa 9 ił. Także kapelurzo „1.0- 
d e n *  z fabryki A. Picblsra r Giae". 
Prtyjmoje kapelusze i oylindiy do odna- 

wianK i przerabiania 
C e n n ik i  n a  i ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n c o  

Lnów „Imprtssi")

Dr. J. V. Bonn’a
W o d a  d o  u s t

P a r y ż .
Przez ii-j pierwsze powagi |e- 

kaiskie najlepiej p..ecoua i nio- 
ziównana w swem aziałanin prze 
ciwgnilnem na zęby, desinfekejo- 
liuje jamę ustną, nie chwyta się 
kompozyt yj sztucznych szczęk i 
plomb, utrżymuie oddech w bez- 
wonnośei i pozostawia nader przy­
jemny zapach.

Ż używaniem Dr. J. V. Bonua 
prsty do zębów lub ptoszku, będą 
zęby lśniąco białe, mimo iż dziaia 
na nie nieszkodliwie. 629 l—5

S O R B E T Y  t u r e c k i e
w najlepszych gatunkach poleca

Cukiernia A. Tesarza w Czerniowcach
jako t o : ananaiowy, poziomkowy, m a’i- 
n wy, wiśuiony, kawowy, cytrynowy, 
pomarańczowy, ezerechowy, morolowy, 
orzechowy i wszystkie inne gatunki po 
1 zł. 21) ct. za Kilo, w słoikach 1 kilo­

wych i ‘/i kilowych.

Z powodu zwinięcia całego handlu
sprzedaję rozmaite

M E B L E
« l5*/o  t a n i e j  

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

A .  L U F T
we Lwowie, ulica Halicka 1. 7.

poleea

h e r b a t e ;
zbiorn majowego:

*/> ki. Congo . zł. 1-60 
Souohong ezarna . 2‘—

„ zbiór majowy 3’—
Kaytow ezaana . . 4-—
Melange de Lond. 4.—
Wystawki herba­

ciane ................. 1-30
Wyslet j najlep­

szych herbat. .1-60
W F  O p s fe to w s u ia  n i e  l l c c y  uli;, r

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznyn - 
które rozsyła fraako opłacone o 
każdej stacji pocztowej 4*/i kilogr. 

w woreczku:
Portarłoo......................»•— */* k. -6*0
C n b »  gruDO f l l a r u l j l *  - fl'60 * — 6<-
O e y lo a  * ie lo n »  - -  - 10*—  „ 1*—

,  „ p r r .e ^ n U  10*40 » 1*04
n „ gT ob, l i t r a ,  10*75 n 3*0B
.  „ ł> t-rłow » 10*76 a i 06

M oooa a ra b o k *  a ro r a a t .  10*76 .  1 Di
J awm  ł l o i a  -  -  -  -  10*7& » l*Cfl

pocztą.

Dobra Zborów
objętoóci około 800  morgów są pod 
przystępnymi warunkami do wydzier­

żawienia.
Bliższych szczegółów udziela kau- 

celarja adwokata dra Pohoracklego 
w Tarnopolu. 1550 1-4

I k r a  F r y d e r y k a  L e u g l e l a  b a l s a m  
b r z ó z » w y  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w puiu jyyświdrowano dziurkę, znauy je s t  od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
p ięknośc i; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 3uQ 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry ym balsamem, to  J u ż  n a z a j u t r z  
r a u o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u ­
p i e ż e  z e  u k o i  ,  k t b r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, dflikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inn nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użyoia 1 zł. 50 ot. D r .  J L e n g ie la  m y d ł o  w e n a o e -  
■ ow e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydłu dla skóry, umyślnie 
przyrząd one po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z, 
Buckera; w Krakowie u Wiktora Redyka: w Czornlowoaob u Goliehow- 
skiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopoli) 
n Marciana Krzj żanowskiego; w Tarnowlo u Maurycego Adlera, J .  Nie­
siołowskiego ; w Bloleku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas- 

■ ■ ■

W o d a  d o  n ś t  we flakona h po 
K. -JfiR, \ —, 1*7?. 3-- ,5-—,9-60. 
P u s t a  d i. r ę b i .w  . .z ł. 1'25 
P r o s z e k  d o  z ę b d w  „ — 75

D o s t a ć  m o i n a  w s z ę d z i e .
Skład główny: E. Jakobliawich

w Wiedniu, I. S tercgasse  6a.

W y ś c ig i  w  m a g a z y n i e  ,n ó d .  — A tom się douDro zmachxł, w pi:, 
ciągu półgodziny wciągnąłem do książki debetowej trzynaście olbrzymich racbu 
ków za wzięte tualety.

— Dajże kolfgi pokój 1 ja już siedme isty list piszę z przypomniani . 
zapłacenie raehuuia i nic nie mówię.

Zakład wodoleczniczy 
X>r. C h r a m o a

■V n ' ‘lepszych gatunkach
l i t r

Ocet kuchenuy owocowy . 8 ct. 
Najmocniejszy ocet spirytus. 16 ct 
Ocet winny najlepszy . . . 3 6  ct.
Ocet winny estragonowy . . 40 ct.
Ocet malinowy aromatyczny 64 ct.

sprzedaje w każdej ilości

J A N  M U S Z Y Ń S K I
L w ów  R y n e k  I. 4 0 .

W ymienione gatunki octu są  w y­
borne w smaku, nieszkodliwe zdro­
wiu i wydatne w użyciu, i tylko 
jako takie mogę polecić sumiennie.

I
otw arty ca*y roli.

Z:i 4 zł. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 
urząd'.ouy z pościelą, bardzo d jb ry  i zdrowy wikt, kąpiele, 
leczenie, usługa, —  słowem wszystko.

Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie.

1477 i  —8 Z poważaniem

l)r . Chramiec.

Wydział krajowy. 
L. 33 442.

Mamy iszcsyt podać do wiadomoici P . T . Publiczności,
żeśm y oddali zastępstwo naszego browaru  
d'a  G alicji wschodniej i  B u kow in y panu

B .  S i c h e r  w e  L w o w i e
właścicielowi firmy

Lwowski Export piwa i wina w butelkach
Lwów, Sykstuska 8.

i ap . »zamy u tej firmy nasze piwo zamawiać.
Jakość naszego wywaru cieszy się w kraju i za granicą  

ogólnem uznaniem i spodziewamy Bię. że nasz produkt i tutaj
pozyska sobie F T. Publiczność zupełnie.

K a rw in  1. kw ietnia 1895.
Z a r z ą d  b r o w a r u

1:tó7 i ;i i. E. br. Larisch-Mónnich w Karwinie,
F .  P r o s k o w e t z  m. p.

Objąwszy zastęps wo B R O W A R U  W  K i R W I N I E  polecam 
piwo to względom P. T. Publiczności, a równocześnie oznajmiam, że znana 
od 1-t w;e'a restauracja p. J u h ó b a  Ł o e  j e n h e c U e ,  I  łó w ,  n l l l - a  
T r y b u n a l e  a  w b o i e l n  „ W a n d a *  O B J Ę Ł A  H Y S 2  N K
lego piwa a szklanki i butelki. Z głębokiem poważaniem

J£. S ich e r.
Lwowski Eksport piwa i wina w butelkach i z a s t ę p s t w o  b r o ­

w a r u  w B a r w  t n i e ,  L w ó w , u l l e a  S y ś i s t a s a a  I . 8 .

PIWIABNTa  KAR W IŃSKA.
W le^tauracji mej, pokoju d śniadan i handlu win, Lwów, ulica 

Tijbanalska w hotelu „vYanda‘, oprócz znanych z dooroei potraw i napo­
jów sprzedaję na szklanki i butelki

hwo z Drowarn J. £. ir. Larisch Mflnnicli w Karwinie.
Poleca.ąc się i nadal łaskawym -zględom P. T. Publiczności kreślę 

się z należnym szacunkiem

Jakób L o e w e n l i e c k
reslaut&tor, Lwów, uLca Tryhunalslu, w hotelu „Wanda*.

K IIJB

Świat w obrazach
Kiedy? Jak? 
Gdzie?

Wielka niespodzianka?

KONKURS.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwo 

Krakowskiem, ogłasza uiniejszem konkurs na posadę dyrektora krajowej średni 
szkoły rolniczej w Czerń chowie.

Z tą etatową p iadą połączona jest roczna płaca w wysokości tysiąca si- 
dmiuset (1.7ttO) zł. a. w., dodatek aktywalny o rocznych trzystu sześćdziesięo 
(360) zł. a. w. i prawo do trzech dodatków pięjiole tnich po dwieśeie (200) zł. 
w., oraz wolne pomieszkanie.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, kt< r na razie prowizorycinie nad. 
zo.tame, w.nni najpóźniej do 3 5 .  C z e r w c a  1 8 0 5  wnieść do Wydziału kraj 
wego podanie, poparte dowodami, iż posiadają kwalifikację nauczycielską do śr1 
dnioh szkół rolniezyeh, oraz, że nie przekroozyli 40-go roku życia.

W rasie speejaluyoh kwzltfikacyj kan iydata , byłby Wydział krajowy skło 
nym wyjelnać w danym razie n Wysokiego Sejmu oiobisty dodatek do pła

We Lwowie, dnia 21. Maja 1895.
Grott.

1514 1

FIRMA
u„ O L D  E N G L A N D

Englisch tailors business
we Lwowie, Akademicka 3,

poleca

„Breechessy do konnej jazdyu
z materji angielskiej „UORD“ i odpowiednio do Breechessy 
przykrojone kalesony z „fil d’ ecosse*, oraz wszelkie do tej 
jazdy przydatne przybory jakoto: kamasze, rękawice, 

szpicruty i t. d

Poleca się też znaczny zapas

B I E 3 L I Z N  Y
w szczególności koszule, kołnierze i manszety najlepszego 
kroju, oraz wielki wybór BIELI2 NY hOLOROftEi po umiar­

kowanych cenach.
Zam ów ienia  s  prow incji w ykonyw uje się odwrotną pocztą.

Z poważaniem

Firma „Old England".

* !* » ▼ “  • J ł w f  !* ś b w iS § l! . O d p o w jf ld s iA U j t t  r a t e k  S  i t e »  K n i e w f k L e r  9 e s e rU A s k ia ^ % Drulpąrni „Dnj«n»iVa Polajdegro* pod W Kłdem FrMoignk* YAttnara,
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